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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
R eskryptem  z dn ia  16 lutego 1875 r. 

dozwoliło W ysokie c. k. M inisterstwo spraw  
wew nętrznych dyplomowanym w eterynarzom  
i konowałom cywilnym upraw nionym  do 
prak tyk i utrzym yw ać zapasy leków oraz 
przyrządzać i wydawać takowe, jednak  tylko 
w m iarę potrzeby własnej w eterynarskiej 
p rak tyk i. Co się podaje do powszechnej 
wiadomości.

Z e. k. N am iestnictw a.
Lwów dnia 7. m arca 1875.

N aczelnik krajowej D yrekcyi poczt 
przeniósł ofieyała pocztowego Edw arda E n -  
g l a  z Tarnow a do Złoczowa i poruczył mu 
kierownictwo tam tejszego urzędu pocztowego, 
zam ianow ał asy sten ta  pocztowego A leksan­
d ra  II a  c z e w s k i e g o ofic ja łem  pocztowym 
W Kołomyi, przeniósł asysten ta  pocztowego 
Jan a  S c h  a r  n a g ł a  do T arnow a; p rzy ją ł 
ukończonego praw nika i p rak ty k an ta  pocz­
towego Józefa C lio  ł o d e c  k i e g o  na kon­
ceptowego p rak ty k an ta  przy Dyrekcyi 
poczt i udzieli! tem uż ad ju tum , podobnie 
jak  prak tykan tom  pocztowym K onstantem u 
C z a r k o w s k i e m u  i Józefowi C z a ł c z y ń -  
s k i e m u .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Łtoote. dnia tS .  m a rc a  

W ypadałoby poświęcić bodaj m ały ko­
m entarz  ostatnim  uzupełniającym  w y b o- 
r o m  s e j m o w y m  w C z e c h a c h ,  i poró­
wnać siły  obu stro n  walczących. Jestto  n ie­
zawodnie obok obrad parlam entarnych  n a j­
ważniejszy w ypadek w wewnętrznej polityce 
a w obec. drażliwości, ja k ą  każdy wybór w 
Czechach obudzą w stronnictw ach polity ­
cznych, wypadek ten  w ysunął się na p ierw ­
szy plan  rozpraw  publicystycznych. M niema­
my jednakże, że bez uchybienia sumienności 
dziennikarskiej możemy darow ać sobie tak ie  
przew inienie i odesłać czytelników do k ró t­
kiej w zm ianki w właściwej rubryce. Na cóż 
bowiem zda się sk rupu la tne  porównywanie 
liczby głosów, k tóre  obecnie pad ły  na sta- 
roczeslueh, m łodoczeskich i wiernokonsty- 
tucyjuycli kandydatów , z wynikam i poprze­
dniego głosow ania? Takie porównania, robi 
każde stronnictw o i każde wykazuje ja k  na 
dłoni, że jego spraw a odniosła znakom ite 
zwycięstwo. W szyscy zwyciężyli a n ik t nie 
został pokouany! Takim  był rezu lta t d a ­
wniejszych wyborów, tak im  je s t rezu lta t 
także i dzisiejszych, jeżeli polegać będziemy 
z równem  zaufaniem  na  spraw ozdaniach s ta ­
ro- i m łodoczeskich. W iększość tryum fuje, 
bo przeprow adziła wybór swoich kandy­
datów  a mniejszość w tóruje j e j , bo może 
wykazać , że w n iektórych okręgach wię­
cej te raz  uzyskała g łosów , niż w poprze­
dnich w y b o rach , żc zatem  zdobywa sobie 
ciągle świeżych zwolenników. N a to n ik t 
nie zważa, że podobne zestaw ianie cyfr musi 
byc dokonanem  z starannem  uw zględnieniem  
wszelkich w grę wchodzących czynników  i 
przypadków, jeżeli wniosek m a być uzasa­
dniony- Jeżeli n. p. w pewnym okręgu przy 
zeszłorocznych w yborach padło o 50 głosów 
mniej na  kan d y d ata  m łodoczeskiego mż 
przy osta tn ich  w yborach , to  nie ko­
niecznie w ynika z tąd  jeszcze try u m f p ro ­
gram u młodoczeskiego. R óżnicę tę m ogła 
łatw o spowodować m niejsza lub w iększa

gorliwość wyborców w spełnieniu  obyw atel­
skiego obowiązku. W każdym  innym kra ju  
cyfry oddanych głosów m ogłyby z większą 
słusznością stanowić podstaw ę politycznych 
domysłów i wniosków. Ale w Czechach pe- 
rjodycznie pow tarzające się wybory spowsze­
dn iały  już  zupełnie a w n iek tórych  okoli­
cach ludność je s t już naw et zniechęconą do 
wykonyw ania praw a wyborczego. W tern 
tkw i główny powód zmienności cyfr a  kto 
wysnuwa z niej daleko idące w nioski p o lity ­
czne, nie powinien poprzestaw ać na  samem 
zestaw ian iu  liczby głosów. Z resz tą  ta  zm ien­
ność głosów, chociażby nawet dowodziła, że 
jedno lub drugie  stronnictw o zyskało no­
wych zwolenników, nie zasługuje n a  tak ie  
hałaśliw e kom entarze. Antagonizm pom iędzy 
stronnictw em  staro - a m łodoczeskiem nie 
opiera się na zasadniczo-politycznych sprze­
cznościach lecz w ynika z odm iennych po­
glądów  na  u ty lita rn e  względy polityczne. 
„P raw a korony czeskiej11 jednakow o są o- 
kreślone w program ie staro- i m łodoczeskim 
i ta  ty lko zachodzi różnica, że jedno i d ru ­
gie stronnictw o odmienny w ytknęło  sobie 
k ierunek  w walce o te  praw a. N ieznaczna 
zm iana sytuacyi a naw et tylko usun ięc ie  się 
z widowni pewnych osobistości politycznych 
w ystarczyłoby do przyw rócenia harm onii po­
m iędzy obu obozami. Do niedaw na m ożna 
było przypisyw ać inne znaczenie ruchowi 
młodoczeskiem u ale dziś u s ta la  się przeko­
nanie, że nie odpow iedział on ani pierw o­
tnym  przypuszczeniom  ani nadziejom , jakie 
mu powszechnie rokowano.

Tegoroczny sezon le tn i będzie może 
ta k  samo obfitym w z j a z d y  m o n a r s z e  
ja k  poprzednie. W przyszłym  m iesiącu mo­
narcha austryacko-w ęgierski spo tka się z k ró ­
lem włoskim  w W enecji, w m aju cesai’z 
rossyjski przejeżdżać będzie przez Berlin 
do kąpiel w Em s a w krótce potem  ma 
odbyć się podróż cesarza W ilhelma do F lo­
re n c ji dla oddania w izyty królowi w łoskie­
mu. Ta o s ta tn ia  podróż je s t jeszcze niepe­
w na, chociaż zapow iedzianą była od dwóch 
la t, n iekiedy naw et z w szelką stanowczością. 
Cesarz W ilhelm pragn ie  szczerze złożyć 
wizytę królow i w łoskiem u i dotąd  tylko

•Jednorazowe i n s e r &t y  obHcssaja st§ po ri cf: f 
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Listy należy frankowad. Reklamacje otwarte 
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względy na stan  zdrow ia w strzym yw ały go 
od w ykonania tego zam iaru . Te względy 
będą i te raz  rozstrzygającem i. Nie zm ienia 
tego fa k t,  że m onarcha austryacko-w ęgier­
ski u d a je .s ię  do Weneeyi. A ustrya bowiem 
zostaje z N iem cam i w tak  przyjaznych sto 
sunkach, że n ik t tam  pew nie nie odważy 
się utrzym ywać, jakoby zjazd wenecki wy­
m agał odświeżenia przyjaźni liiemiecko-wło- 
skiej. M e W łoszech walczą tylko ze sobą 
wpływ niem iecki i francuski na każdym  kroku, 
przyjaźń zaś austryacko-w łoska da się wy­
bornie pogodzić z przy jaźnią  niem iecko-wło- 
s k ą , je s t naw et poniekąd politycznym  sk u t­
kiem ostatn iej. Podróż m onarchy rossyjskie- 
go do Ems i spotkanie z cesarzem  W ilhel­
mem nie może co do znaczenia polityczne­
go iść w zawody z zjazdem  w W eneeyi a 
ew entualnie naw et z zjazdem  we F lo ren c ji. 
Będzie to zwykła wycieczka le tn ia , podjęta 
wyłącznie dla poratow ania zdrowia. Skoro 
już mówimy o zjazdach m onarszych, zwró­
cić m usim y uwagę na głosy p rasy  włoskiej 
o postanow ieniu m onarchy austryacko-w ę- 
gierskiego. O dznczają się one z niezw ykłą, 
aż do zachwytu posuw ającą się sym patyą. 
To szczególnie zadowala p rasę  w łoską, że ce­
sarz F ranciszek Józef ',vybrał sam W enecyę 
na miejsce spo tkania  z królem  włoskim. 
W szelkie p re te n s je  W łoch do A ustryi są 
już wyrównane, nie istn ieje żaden powód 
do usterk i! Tak w ołają jednom yślnie wszy­
stkie znakom ite dzienniki w łoskie a n iespo­
kojna f r a k c ja ,  k tó ra  czasem lubi m arzyć o 
„odzyskaniu11 południowego Tyrolu i T rye- 
stu , milczy, ja k  przypuszczaliśm y niedawno, 
bo niezaw odnie spo tkałaby  się z energicz- 
nem skarceniem .

J o h n  M i t c h e l l ,  którego D israeli nie 
( hc ia ł przypuścić do parlam entu , gdy go 
po raz pierw szy obrano deputow anym  z 
irlandzkiego okręgu T ipperary , o trzym ał 
znowu m andat i postanow ił energicznie d o ­
magać się w stępu do parlam entu . Kto wie, 
czy dziś p rezydent gabinetu  angielskiego 
nie żałuje, że tak  energicznie sprzeciw iał 
się przypuszczeniu M itchella?  S ta ry  ten  spi­
skowiec już z powodu mocno nadw ątlonego 
zdrow ia niemógłby był odgrywać ważnej ro-

SZTUKA I  STAROPOLSKIM DOMU.
III.

Jeżeli na  w ęgarach i otokach XIV. i 
większej połowy XV. stu lecia przew aża łuk  
ostry, kipiący życiem i rozpierający  się, 
jakby  chciał cale massy kam iennej ściany 
rozbić w tysiące lin ii i rozprysnąć je  w k ra ­
inę nieskończoności, na tych  znowu, co w 
końcu XV. i przez pierw szą ćwierć XVI. 
wieku pow stały, niem niej bogato w ystąp iła  
arty styczna  l i n j a , ale już  ch a rak te r jej 
więcej potoczysty, chwiejny i falu jący się w 
hardziej m iękkie, pełne i zaokrąglone k sz ta ł­
ty , pomiędzy k tórem i to  zajaśnieje rząd  pe­
re łek  , b is io rk ó w , trójw rębków , to  znowu 
szereg renesansow ych jajow ników  osiądzie. 
Znam ionuje to  epokę przejściow ą z ostrołu- 
ku do sty lu  odrodzenia, cingue cento przez 
W łochów nazwaną.

Czyż podobna było inaczej wystąpić 
sk lep ien iu , co się n ad  sien ią  średniow ie­
cznego domu w znosiło? Trudno na  dysso- 
nans ten  w ogólnej harm onii zezw olić; więc 
na  sklepienie wybiegły prom iennych k sz ta ł­
tów linie, a  splótłszy się niekiedy gw ieździ­
sto, u tonęły  w zw ornikach przybranych 
św iątecznie w państwowe i fam ilijne herby 
lub  a rc h ite k ta  m onogram . L inie zaś owe 
zwane n iek iedy  żebram i sklepień, w czasach 
o s tro łu k u , okryły  się bogatem i barw am i 
polichrom ii, w renesansie  znowu u tk a ły  po­
w ierzchnię swoją liściowemi ozdoby albo 
grupam i bisiorków i perełek.

Nie wszystkie m iasta polskie posiadały  
m urow ane domy, s tąd  nie w szystkie okazal­

sze sienie mogły się szczycić kam ienną 
rzeźbą i splotam i harm onim ych lin i z p ia s­
kowca kowanych. W rodzone przecież uczucia 
piękna średnich stu leci niepozwoliło nużyć oka 
ludzkiego m onotonuością pow ierzchni ścian 
i belkow ania; więc i tu  rzeźbione ozdoby 
zyskały praw o obyw atelstw a. O drzw ia zatem  
i belki p rzyb ra ły  się w w ypukłe gzym sowate 
lin je , w pośród k tórych  nierzadko p rze­
biega se n te n c ja  ja k a ś  pow ażna, dużemi 
głoskam i w yryta, zabłyśnie krzyż pański, 
mignie d a ta  domowego zdarzenia, albo ro ­
zetowa w iązanka wystąpi. Słowem bogactwo 
lin ii i na  drew nianej ścianie zapanować po­
trafi.

N adm ieniwszy te raz  o ciemnych i wą- 
zkich ku ry tarzykach , co się rozbiegały w 
przeróżnym  k ierunku  z głównej sieni po 
częściach domu całego, spojrzyjm y jeszcze 
na wschody, w iodące do p iętrow ych m ie­
szkań i rzućm y okiem na  mnóstwo galeryi, 
będących właściwością starożytnych  domów, 
zanini w stąpim y do kom nat pradziadów .

Zgodnie z duchem  ostro łuko wy cli zasad 
piękne hałasy  lub poręcze filigranowe s tro i­
ły  wschody tam to czesn e , k tó re  najczęściej 
bywały kute  z kam ienia. Ponieważ zaś go­
tyk ma to do sieb ie , że najdrobniejszem u 
naw et szczegółowi po trafi nadać  wdzięk a r ­
tystyczny i stw orzyć z niego a rch itek ton icz­
ną  całośc, więc i dawne wschody w sto sun ­
ku do całej budowli, n ierzadko się p rzed ­
staw ią jako  skończona w sobie kreaeya. 
Nie mówiąc już o bogatych, pięknego kroju 
poręczach i h a ła s a c h , o m nóstwie p ierście­
niowych zwojów, k tó re  biegły coraz to wy­
żej ponad stopniam i wschodów — zw raca­
my uwagę czyteln ika na  piękne budowy że­
lazne w rodzaju  bram  lub baldach im u, co 
zwykle przy pierw szych stopniach  staw ały.

B yły to  u tw ory nierzadko do artyzm u do­
prow adzone pod względem w ykonania i h a r ­
monijnego u k ład a  linii, k tóre naw et jeszcze 
pod koniec XVII. wieku, jakkolw iek słabsze 
w wykończeniu szczegółów, zawsze dają 
chlubne świadectwo dawnem u ślusarstw u.

W iadom o nam , że o stro łuk  nie lubiał 
się rozpierać poziomo, że linia fa lista , n ie­
skończona, praw ie pionowa, by ła  jego zasadą, 
więc filigranow e budow le są logicznemu jego 
utw oram i. N iepodobna zatem  szerokich bu­
dować wschodów w domu, wzniesionym we­
dle owych zasad , to  też byw ają one 
najczęściej c ia s n e , filigranowych ksz ta ł­
tów, z jednej kłody dębowej niekie­
dy, w ykonane z całą m inisternością i 
bogactwem rzeźbionych ozdób, jak ie  n. p. 
widzimy w jednym  z to ruńsk ich  domow. 
Nie możemy tu  również przem ilczeć owych 
lewków, jaszczurek , smoków itp. , co przy 
w ejściu na szerokie renesansow e wschody 
usiadły na ich poręczy, a k tórych po dm  
nasze wieie się jeszcze w starożytuiejszych 
m iastach  przechowało.

Podczas gdy w południow o-zachodniej 
Europie p rze trw a ły  niem al setk i zamków, 
sięgających swoim początkim  czasów rozw i­
ja n ia  się rom ańszezyzny i pierwszej epoki 
o stro łu k u  —  w Polsce, z owych stuleci o- 
prócz św iątyń nic nie pozostało. To też kiedy 
Franoya albo nadreńsk ie  ziemie mogą się 
poszczycić licznemi n a b y tk a m i, *co w feu­
dalnych zam czyskach uchroniły  się przed  
zag ładą czasu , my zaledwie zdołalibyśm y 
wskazać parg przedm iotów z domowego 
pożycia praojców , odnoszących się do rom an- 

! skich zasad sztuki, a więc od X. do końca 
! X III. stulecia.

Myliłby się jednakże, ktoby sądził, że 
Polska, pierw szych trzech stuleci po lityczne­

go bytu, nie posiadała uczucia p iękna, że l i ­
n ia  a rty styczna  by ła  obcą jej kom nacie i 
sprzętom  domowym. Już samo doprowadze­
n ie  rom ańskiej sztuki w Polsce do tego sto­
pnia, iż praw ie na rów ni stanęła  z u tw ora­
mi tychże zasad, pow stałem i u  ludów daleko 
wcześniej w ystępujących na widownię dzie­
jow ą, dowodzi, że poczucie p iękna tkw iło  
w duszy naszych praojców.

Gdy spojrzym y na ustró j społeczny i s to ­
sunki dziejowe Polski za Piastów, aż pod koniec 
panow ania Ł okietka, gdy je  porównam y z oy- 
w ilizacyjnem i stosunkam i ościennych ludów, 
zgodzimy się ła tw o  na  wniosek, że nie m ie­
liśm y czasu na budowanie kam iennych zam ­
ków aż pod koniec X III. s tu lec ia , któreby 
opierając się pożogom w ojennym , przecho­
wały w sobie zabytki dom ow e, świadczące
0 rozwoju artystycznej linii i poczuciu p ię­
kna  tam tych  wieków. Drzewo — oto jedyny 
m ateryał, z. którego wznoszono bogate domy
1 zam ki obronne. Jeżeli zwrócimy uwagę na  
tę  okoliczność, że nie z innego m ateryału  
wykonywano sprzęty domowe, dziwić się nie 
będziemy, iż czasy rom ańskiej sztuki m ało 
nam przekazały  zabytków, na k tórych uczu­
cie p iękua wycisnęło swoje znam iona. Nie 
więcej nad kilkanaście m in ia tu r, parę  scen 
i postaci ry tych na sp rzętach  kościelnych, 
niew ielka liczba drobnych zabytków  domo­
wych — oto i wszystko praw ie, co nam  ro- 
mań s z czy zn a p ozo staw iła.

N iedosta tek  ten  jednakże w ynagradza­
ją  czasy o stro łuku  i renesansu. Łuk gotycki 
i kw ieciste ozdoby renesansu  p rzetrw ały  na 
ścianach kom nat polskich do dni niem al 
dzisiejszych. Tam  zaś, gdzie ząb czasu zn i­
szczył owe bogate świadectwa, gdzie harm o­
nijne i lekkie k sz ta łty  ustąp iły  bezmyślnym 
kreacyom  sztuk i o sta tn ich  dwóch stuleci



H w parlamencie, teraz zaś po ponownym 
demonstracyjnym wyborze samem pojaw ie­
niem się w Izbie większą spraw i sensacyę 
niż wcale dobrą mową. W ogóle rz ą d  an ­
gielski sam najwięcej przyczynił się do tego, 
że stronnictwo i stosunki irlandzk ie  zaczęły 
zwracać na siebie większą niż do tąd  uwagę. 
Postępowanie gabinetu  w obec pierwszego 
wyboru M itchella mogło ty lko  dodać otu- 
chy jego wyborcom a zagranicą obudzi p rze­
konanie, że w ew nętrzne stosunki Anglii nie 
są  tak  uporządkow ane, ja k  się na  pozór 
wydaje.

K s i ą ż ę  A u d i f f r e t  doczekał się 
wreszcie uznania za zasługi, jak ie  położył 
około połączenia stronnictw  i uchw alenia u- 
staw konstytucyjnych. Zgrom adzenie n a ro ­
dowe w ybrało go znakom itą  większością 
głosów prezydentem  swoim w m iejsce Buf 
feta. Je s tto  posada bardzo zaszczytna, ale 
może nie zupełnie odpow iada plauom  księ­
cia, k tóry  form alnie za cel życia publiczne­
go w ytknął sobie walkę z bonapartyzm em . 
Jak o  członek Zgrom adzenia narodowego d ą ­
ży ł do tego celu wcale skutecznie mowami 
i  zakulisowem i rokow aniam i, jako  m inister 
spraw  w ew nętrznych byłby zaspokoił zupeł­
n ie  gorące pragnienie, ale jako  prezydent 
Izby skazany został na zupełną bezstron­
ność polityczną, co w obec dzisiejszych sto ­
sunków parlam entarnych we F rancyi jest 
synonizmem bezczynności. W ybór repub lika­
n ina D uclerca wiceprezydentem  dowodzi, że 
sojusz pomiędzy republikanam i a  O rleani- 
stam i trzym a się jeszcze wcale silnie. Re- 
publikanie bowiem głosowali na ks. Audiffre- 
ta b e z  żadnych zastrzeżeń a w ybór D uclerca 
je s t dobrowolnem ustępstw em  ze strony  
Orleanistów.

Po załatw ieniu  najpilniejszych spraw 
skarbowych A V ę g r z y  będą m usieli z całą 
energią w gląduąć w stosunki szkół średnich, 
bo naw et otw arci zwolennicy dawniejszego i 
dzisiejszego gabinetu  przyznają, że na tern 
polu niejedna zm iana je s t bardzo pożądaną 
a  naw et niezbędną. Do tego dz 'e ła  nad arza ­
ła  się raz dobra sposobność, gdy z powodu 
panslaw istycznych agitacyj dwa gim nazya 
słowackie zostały zwinięte. Energiczna po­
staw a rządu, dobitny nacisk parlam entu  i 
głośne upom nienia dziennikarstw a zdaw ały 
się wskazywać, że w ładza rządow a wgląduie 
ściślej w stosunki szkolne i nie ograniczy 
się do zam knięcia dwóch gimnazyów, lecz 
pomyśli o rozleglejszych środkach zaradczych. 
Ale by ła  to pora  ogólnego zak łopotan ia, bo 
rząd  troszczył się głównie o los przedłużeń 
skarbowych, parlam ent przew idyw ał bliską, 
stanowczą zmianę swoich stosunków, a opi­
n ia kraju śledziła tę  sprawę z gorączkowem 
zajęciem. N astąp iła  potem  rozpraw a budże­

tow a, k tóra w dziejach parlam entaryzm u 
węgierskiego mieć będzie pomnikowe znacze­
nie i pod wrażeniem w ielkich zm ian zapo­
mniano praw ie o spraw ach drugorzędnych. 
Trudności finansowe wcale jeszcze nie u s tą ­
piły, więc nie zw racanoby może uwagi na 
stosunki szko lne, gdyby nie obawa, że w 
nowym gabinecie dążność decentralizacyjna 
ma silną podporę. W ęgrzy w ostatn ich  cza­
sach bardzo żywo zajm owali się decentrali- 
zacyą, bo w każdem uowem haśle, w każdym  
świeżym kierunku  widzieli środek ocalenia 

1 w obec grożącej k a tastro fy  skarbowej. Ale 
co do stosunków szkolnych naw et otwarci 
zwolennicy decentralizacyi nic zachwycali 
się pomysłami tego rodzaju , bo widzieli w 

| nich tylko dzielną podporę d la  rozm aitych 
żywiołów destrukcyjnych i obaw iali się, że 

j w razie takiej zm iany, stosunki, k tóre  dały  
powód do zam knięcia dwóch gimnazyów, 
powtórzyłyby się w w ielu innych zakładach 
naukowych.

—  b rak  ten zastępują nam  liczne rysunki i 
opisy przeróżne. We wnętrzu wiec kom naty 
ostatuich Piastów, Jagiellonów  i Batorych 
możemy się rozglądać niby w własnej sie­
dzibie.

Pom ijając bogate m alow ania i obicia 
ścian starożytnej kom naty, o k tórych mó­
wiliśmy wyżej, nie wiemy na czemby pierwej 
oko za trzy m ać; wszystko tu  tak  skończone, 
pełne artystycznego wdzięku, tak  harm oni­
zujące z duchem czasu, że praw ie nie zna- 
leść obecnie podobnych objawów.

Czy bowiem spojrzymy na piec duży 
kam ienny, czy na którąkolw iek ze ścian 
bogatej świetlicy, uderzy nas artystyczna 
linia i wdzięczna kombinacya ozdób. Jeżeli 
na pierwszym  osiadły bogate bram owania, 
gzymsy, rodzinne herby, ludzkie i zwierzęce 
postacie, 01 az sceny rozm aite wykonane w 
płaskorzeźbie, to i drugie niedały się w yprze­
dzić w artystycznym  swym wdzięku. Więc w 
ostrołuku czasach powierzchnię swoją dzieła 
na liczne fram ugi, okolone splotam i linii, prze­
puszczają św iatło i b łęk it n ieba wzorzystego 
kroju oknami, a okna te  u jęte są albo °w 
koronkowe otoki, albo ozdobne lekkieini łu ­
bami, co jakby z pod ziemi wybiegłszy, o-
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s i ś ć
m niej piękne s z t u k a t e r y T ^ ^ o w ^ S l n y  i 
p ilastry  a rty s yczne kominki i karyatydy 
a  n ierzadko  ukaże się na ścianie W a te i  
treści płaskorzeźba lub obieguie na okół w 
pobliżu gzymsowych lin ii lekki fryz akanto- 
wy albo pasm o arabeskowych wiązanek.

W i e d e ń ,  16. m arca.

Z  Dwa ,  ja k  w iadom o, wychodzą w 
Wiedniu dzienniki polityczne z barw ą czy­
sto katolicką, z k tó rych  jeden  uw ażają za 
organ k ardynała  a rcyb iskupa wiedeńskiego 
ks. Rauschera, d rugi za organ ta k  zwanej 
historycznej szlach ty  czeskiej, czyli ta k  zwa­
nego stronnictw a feudalno-czeskiego. Oba 
pisma, VolJcsfreund i Vaterland, w ystępują w 
obronie kościoła k a to lick iego , pierw sze z 
nich nawet m a cechę praw ie w yłącznie re ­
ligijną czyli kościelną, a otrzym ane przed 
wielu laty  błogosławieństwo, p rzesłane  re- 
dakcyi z Rzymu przez Ojca św., codziennie 
znachodzimy na  czele każdego num eru. Va- 
tcrlanćl niemniej gorliwym je s t szerm ierzem  
w sprawach kościelnych. Mimo to oba p i­
sma ustaw iczną ze sobą prow adzą wojnę, 
cięższą aniżeli zwykła polem ika dziennikar­
ska, a  przypom inającą nieraz zapasy dwóch 
obozów narodowych w Pradze. W ojna ta  
często nie oszczędza ani m niem anych opie­
kunów Vntcrlandu, ani m niem anego w łaści­
ciela VoUcsfreundr>, zgoła przechodzi na pole 
osobistości. W ojny tej zw ykłą m ia rą  wycie­
czek dziennikarskich, ja k  już  wspom nieliśm y, 
m ierzyć niepodobna, a w arto  zastanow ić się 
nad  jej powodam i ze względu na okoliczność, 
że za każdym  z obu dzienników sto ją  m ę­
żowie znakom ici. N a jednem  polu tylko pa­
nuje zgoda m iędzy obu pism am i, tj. ile r a ­
zy rozchodzi się o w alkę przeciw  libera li­
zmowi i o obronę kościoła katolickiego w 
N iem czech lub w ogóle za granicą. Lecz 
w szystk ie inne drogi rozchodzą się i niem a 
w zajem nego p u nk tu  zetknięcia się między 
ohu dziennikam i. V< Ikafrtund jest ile mo­
żności konsty tucyjnym  i przem aw ia za u- 
działem  w R adzie państw a, t. j. za p racą  i 
w alką konsty tu cy jn ą ; je s t on w każdej 
spraw ie um iarkow anj m , przyjm uje nwdum 
vivendi m iędzy państw em  a kościołem i chce 
un ikać s ta rc ia  m iędzy w ładzą doczesną a 
kościelną. Zupełnie inaczej zapatru je  się na  
w szelkie spraw y futerlund. Je s t 011 przede- 
w szystkiem  zaw ziętym  i nieubłaganym  w ro ­
giem  obecnej konsty tucyi i obecnego systemu 
rządow ego, k tó ry  radby  zastąpić ustrojem  
federalistycznym . W alka polityczna je s t jego 
głównym  żywiołem, bodaj czy kościelna nie 
je s t sprzym ierzeńcem  tylko. Jak  na 
polu polityc.znem gorąco broni opozycyi 
b iernej, trzy m an ia  się zdała od wszelkich 
p rac  parlam en tarn y ch  w ram ach konstytucyi 
obecnej, tak  też na polu kościelnem niochce 
żadnego modus vivendi i wolałby podobną 
w alkę m iędzy państw em  a kościołem, ja k  w 
Niem czech, licząc w tak im  raz ie  na  zwy- 
cięztwo kościoła. D latego najbardziej w strę- 
tnem  mu um iarkow ane postępow anie rządu  
i unikanie i e m ożności w alki z duchow ień­
stwem, k tó re  d o tąd  w A ustryi niem a powo­
du wyzywać w ładzy świeckiej.

W śród tak ich  okoliczności nic dziwne­
go, jeśli Yatertand zarzuca Yolksfreundowi, iż 
nie je s t dziennikiem  kato lick im  , ten zaś 
wywdzięcza się koledze swemu zarzu tem , iż 
re lig ia  dla niego je s t tylko środkiem  poli­
tycznym. W polemice z Yaterlandem u trz y ­

m uje Yóllcsfreund: „Prawdziwie katolickim i 
bylibyśmy podług m niem ania Yaterlandu do­
piero wtenczas, gdybyśmy także w A ustryi 
szukali modum vivendi na gruncie wypędze­
nia w szystkich biskupów i kapłanów  i zam ­
knięcia w szystkich kościołów.11 Polem ika m ię­
dzy tem i dwoma dziennikam i je s t ta k  ce­
chującą i c iek aw ą , iż nie zdawało nam  się 
od rzeczy, wykazać je j znaczenie 1 donio­
słość.

P isaliśm y w ostatn im  liście o insera- 
cie w jednem  z pism  tu tejszych. Sam dzien­
nik ów do tego stopnia  p rzeraził się na w i­
dok niedbalstw a swego, jak ie  popełnił prze­
puszczając podobny in se ra t, iż dopomógł 
policyi i sądowi do w ykrycia au to ra  insera- 
tu . J e s t  nim  p. Józef K osakow sk i, podobno 
rossyjski radca  s ta n u , a przynajm niej pod 
tak iem  nazwiskiem  i ta k ą  godnością posia­
da paszport rossyjski. Już w p ią tek  odbyć 
się m a rozpraw a karna  przy  drzw iach zam ­
kniętych i to zapewne przed  sądem przysię­
głych, bo rozchodzi się o w ystępek drukiem  
popełniony. K. znajduje się w areszcie śled­
czym. O skarżenie brzm i o w ystępek przeciw 
obyczajności publicznej.

Rada Państwa.
129 posiedzenie Izby deputowanych z dnia 13. 

marca.
Przewodniczący dr. R e c h  b a u e r .  

Obecni m in istrow ie: ks. A. A u c r s p e r g ,  
dr.  S t r e m a y e r ,  dr.  G l a s e r ,  d i\ U 11- 
g e r, dr. C b 1 u m e c k  y, b r. P r e t i s, pu łko­
wnik I I o r s t ,  dr.  Z i e m i a ł k o w s k i .

Komissya w ybrana do obrad  nad wnio­
skiem  dep. clr. M e n g e r a  o niopołączalno- 
ści m andatów z pewnemi urzędam i ukonsty ­
tuow ała s ię , w ybierając przew odniczącym  
ks. C z a r t o r y s k i e g o  a  jego zastępcą dr. 
P  e r  g e r  a.

Pom iędzy pe ty c jam i odczytano pety- 
cyę M ikołaja C harendiuka z M ajdanu o 0- 
clirouę przeciw  zakazowi używ ania drogi 
p o ln e j; petycyę Ja n a  Chromoskiego gr. ka t. 
proboszcza w Osaszowcach,- wr starostw ie zło- 
czowskiem, o uwolnienie benefieyantów po­
bierających ty lko 315 zł. pensyi, od opłaty 
ekw iw alen tu ; petycye g m in : Studzieniec,
K utty, Kochany i Mostki o słuszny wym iar 
ekw iw alentu serwitutowego. Przewodniczący 
oznajm ił, że dep. br. d i  P a u l i  z Tyrolu, 
u trac ił swój m andat p o se lsk i, bo nie jaw ił 
się na wezwanie.

Pierwszym przedm iotem  obrad  Izby na 
tern posiedzeniu było drugie czytanie rzą ­
dowego p ro jek tu  ustaw y o pokryciu niedo­
borów ruchu  kolei V orarlbergsk iej. Chodziło 
o to, czy rząd  obow iązany w ynagrodzić ak- 
cyonaryuszom gw arantow anych kolei kupon 
w7 razie, gdy n astąp i niedobór z ruchu, otóż 
kolej V orarlberska  je s t  tak ą  gw arantow aną 
koleją, a niedobór z ruchu  pochodzący b a r ­
dzo znaczny. Izb a  już przedtem  raz  orzekła, 
że niedoboru z ruchu  państw o opłacać uie 
jest obowiązanem . Komisya w nosi, aby u- 
dzielono tow arzystw u tem u zaliczkę, k tóraby 
atoli nie przew yższała sumy 910 ,000 , a to 
pod pewnem i m odyfikacyami. T ak  więc ko­
misya ja k  pojedyńczy mówcy, a rów nież i 
de leg ac ja  polska przez u sta  dep. G rochol­
skiego w ypow iedziała , iż w zasadzie jest 
przeciw  temu, aby niedobory z ruchu  przy 
kolejach gw arantow anych ze skarbu  państw a 
były pokryw ane, w tym  atoli szczegółowym 
wypadku wyjątkowo za ustaw ą głosować 
będzie.

Deputowani b r. W altersk irchen  i bar. 
K ellersperg  bardzo stanowczo występowali 
przeciw  tem u zapatryw aniu . Sądzą oni, że 
k redy t państw a na tern cierpieć m u si, gdy 
państw o nie wywiąże się ze swycli zobowią­
zań. Zobowiązanie to w obec akcyona- 
ryuszów wypływa z dokum entu k o n c e s jjie -  
go tej kolei. W noszą przeto, aby rząd  we­
zwany został do pokrycia niedoboru w m o­
wie będącego w drodze kredy tu  dodatkow e­
go, aby przeto nad  projektem  obecnym 
przejść do porządku dziennego. B iorą  dalej 
u d z ia ł w tej rozpraw ie dep. Berger, K ellers­
perg, K aiser, W olfrum , L ienbacher, Schar- 
schm id, M enger, sprawozdawca H erbst i m i­
n is te r  bar. P re tis , zalecając przyjęcie wnio­
sku komisyi, aż nareszcie takowy przy gło­
sowaniu w iększością głosów zosta ł przj7ję ty .

N astępnie  p rzy jęła  Izba bez rozpraw  
w trzeciem  czytaniu ustaw ę o podatku  od 
budynków, a w drugiem  i trzeciem  czytaniu 
ustaw ę o przem ianie m iar i wag w przepi­
sach obecnie obowiązujących, na  wagi i m ia­
ry m etryczne.

W końcu w yw iązała się ożywiona roz­
praw a nad spraw ozdaniem  kom issyi o o rga­
n iz a c ji władz cym entniczych; ostatecznie 
przyjęto  w drugim  i trzecim  czytaniu całą 
ustaw ę w myśl wniosków kom issyi, uzna­

ją c  urzędy cymeutmcze za urzędy p ań ­
stwowe.

Dep. G i o v a n e l l i  złożył m andat po­
selski.

P rezydent wzywa pp . deputowanych, 
ażeby porozum ieli się co do w yboru człon­
ków do wspólnych delegacyj, k tó ry  m a na­
stąp ić  w p ią tek , poczem ośw iadcza , iż w 
dochodzeniu w spraw ie w ykreślenia ustępu  
mowy dep. L i  e n  b a c h  e r  a o trinJcgcldach 
dy rek to r b iu ra  stenograficznego, p. Conn, 
zeznał pod p rzysięgą służbową, że an i ou 
an i żaden z jego pomocników nie p rzek re ­
ś lił cjrfry  100.000 zł. i uie popraw ił cyfry 
20.000 zł. na 10.000 z ł . ; kto zrobił tę  po­
praw kę, nie można było dociec.

N ajbliższe posiedzenie d. 16. b. m.

Przegląd polityczny.
A i i s l r y a - W ę g r y .  Do adresów zau­

fan ia  wystosowanych w czasach ostatn ich  
do d r. B anhansa przez rozm aite gminy i 
korporacye . p rzybyły  znowu : adres zaufa­
n ia  stow arzyszenia p rzen js ło w eg o  w Boh- 
m isch-K am nitz ; w ydziału powiatowego w Po- 
d e rsa m ; d y rek c ji stow arzyszenia Austria  
w P ra d z e ; rep rezen tac ji gminnej m iasta 
T re b itsc h ; K raińskiej Izby handlowej i r a ­
dy powiatowej w Skalacie.

—  R ep rezen tac ja  gm inna w G radcu 
zgodziła się dnia 15. b. m. na tekst adresu 
do dr. R eclibauera.

— Józef Reckenschuss, poseł sejmowy 
w ybrany przez w iedeńską Izbę handlow ą i 
przem ysłow ą, złożył m andat poselski do 
sejm u niższoaustryackiego.

— W ybór uzupełniający jednego po­
sła  do sejmu karynckiego odbędzie się dnia
30. b. m.

— O brady w Izbie niższej sejmu wę­
gierskiego postępują obecnie dość szybko. 
D. 15. b. m. p rz jję ła  ta  Izba bez rozpraw  
budżet honwedów w myśl wniosków kom is­
syi skarbowej tudzież budżety m in isterstw a 
spraw  wew nętrznych i m in isterstw a sp ra­
wiedliwości.

N. AU. Z  ty. znów raz dla 
odm iany zajm uje się sprawam i hiszpańskie- 
mi i to  w naczelnym  artyku le . Przypisując 
sm utny los H iszpanii papieżowi i jezuitom  
pisze półurzędow y organ p rusk i: „Papież 
użjmza wprawdzie poparcia swego królowi 
Alfonsowi, lecz na to jedynie, aby skłonić 
kró la  do koncessyi na rzecz Rzymu i tym 
sposobem zniechęcić ku niem u stronnictw a 
libex-alne. Gdy to nastąp i, a  zdaje się że 
nie daleko już do tego, a  młody m onarcha 
pozbawiony zostanie wszelkiego poparcia 
zw artej par ty i liberalnej, rzeczą będzie pa­
p ieża a  właściwie genera ła  jezuitów  w yzna­
czyć dzień, w którym  m łody król m a runąć, 
aby miejsce jego za ją ł Don Carlos.

„....Nie dzieje się to niezawodnie bez 
pozwolenia Rzymu, że krew ni kró la  p rze­
sied lają  się do H iszpanii, królow a Izabella, 
o której wiadomo, że nie należy do s tro n ­
nictw a alfonsystowskiego, h rab in a  G irgeuti, 
posłuszna córka papieża, książę M ontpensier 
k tórem u nigdy nie zbywało na chęci ow ła­
dnięcia tronu , chociaż zawsze brak ło  mu 
do tego odwagi. Około tych osób ugrupują  
się z liczby czynnych polityków klik i i d ą ­
żyć będą do rozchw iania tego w łaśnie s tro n ­
nictwa, k tóre  życzy sobie m onarchii ale nie 
Don C arlosa. Równocześnie wojownicy Boga 
otrzym ają pozwolenie łączenia  się z a te i­
stam i i kom m unistam i. A w radzie  królew ­
skiej zasiada Mefistofiles, k tóry  niedośw iad­
czoną rękę popycha do tak  nierozważnego 
d z ia łan ia".

—  Z B erlina  nadchodzi wiadomość, 
że projekt podróży cesarza W ilhelm a do 
W łoch podjęty  został n a  nowo. Czas tej 
podróży nie je s t jeszcze oznaczony, zdaje 
się jednak , że cesarz w yjechałby z B erlina 
w pierwszych dniach kw ietnia.

— We w szystkich synagogach berliń ­
skich odprawiono m odły za w yzdrowienie 
L askera , którego stan  zdrowia wznieca w iel­
kie obawy.

—  B iskup m onasterski m a być lada 
dzień uwięziony. M ieszkańcy katoliccy Mo- 
nasteru  zbierają się od k ilku  dni bardzo 
licznie przed pałacem  biskupim  i w ita ją  
swego b iskupa z nieopisauem  zapałem , ile 
razy  tenże z m ieszkania swego się wydala, 
sądzą bowdem, że chwila uw ięzienia już n a ­
deszła. B iskup od kilku  dni objeżdża swoją 
dyecezyę.

—  Kwestya, k tó ra  ty le  w N iem czech 
a naw et po za granicam i tego państw a n a ­
robiła  hałasu , i k tó rą  św iat polityczny od 
k ilku  m iesięcy ty le  się zajm uje, czy książę 
B ism arck  urzędow anie swe złoży, została, 
ja k  się zdaje, stanowczo rozstrzygniętą . P i­
szą bowiem z B erlina  do naroclowo-liberal- 
nej Magdcburger Ztg . : „Możemy z jak na j­
lepszego źródła donieść, że kryzys kancler-

• ska zosta ła  obecnie ostatecznie załatw iony.



dążę B ism arck nie dopiero latem  zdecy- 
ń- lje się, czy pozostaje lub odchodzi, lecz

ż te raz  da ł stanowcze oświadczenia, iż po- 
3 istaje w w szystkich swych urzędach. U-

:ądza się on w hotelu  k siążą t Radziwiłłów 
^ ik, jak b y  długo tam  zam ieszkiw ać zam ie-
j.ł :ał. W iadomość ta  pochodzi z źródła  jak
L  ajłepiej poinformowanego. “
w

, •,/t F r a n c j a  Z czasów ostatniego prze-
a len ia  gabinetowego podaje Koln. Ztg. cie-

awe szczegóły o zajściu zakulisowem  m ię- 
j .  zy ks. Audiffret Pasąuierem  a  m arszałk iem

[ac-M ahonem. Pewnego razu  ks. P asąu ier 
£  wezwany zosta ł do pałacu  prezydentury, 

rdy s tan ą ł p rzed  m arszałk iem , rzek ł mu 
enże: „Mości K siążę! K azałem  P ana prosić, 
żeby P anu  oznajmić sk ład  nowego mini- 

_  terstw a, k tó ry  ułożyłem  za poradą moich 
irzyjaciół. P an  nie będziesz m in istrem  spraw 
rew nętrznych ; lecz ponieważ winien mu 
estem odszkodowanie, z ezw alam , ażebyś 
^an objął tekę m inisterstw a ośw iecenia.1'

N a to  odrzekł ks. P a s ą u ie r : „Nie mam 
}j iretensyi do żadnego w ynagrodzenia, gdyż
l de żądałem  niczego. M arszałek, p. Buffet i

yielu naszych przyjaciół, wzywaliście mię, 
iżebym objął tekę  spraw  w ew nętrznych, 
stórej nie żądałem . Nie potrzebuję więc ża- 

a  Inego odszkodow ania; muszę tylko dodać, 
a  łe nie spodziewałem  się ta k  nagłej zm iany 
L_ asposobienia P ana  m arsza łk a  w obec m nie."

Na te  słowa m arszałek  poczerw ieniał 
u z oburzenia i r z e k ł : „Nie chciałem  Panu
u nadać tek i m in isterstw a spraw  wew nętrz-

uych, gdyż Pan byłbyś w szystko zdezorga- 
y uizował."
j K siążę w padł m arszałkow i w słowa i
0 rzekł; „Niewiem, czy kto w rodzinie mojej 

był kiedykolwiek burzycielem  a  wiem , że 
mój ojciec, mój dziad i mój stryj byli zna- 
komitymi ad m in is tra to ram i; zdaje się więc 
Panie m arszałku, że P an  nie znasz historyi 
swojego k ra ju !"

M a c - M a h o n :  „ Ja  wiem, że w fam ilii 
j. pańskiej byli najznaczniejsi mężowie." Ks.

P a s ą u i e r :  „Panie m arsza łk u , mniemam,
1 że nie w yrodziłem  się od nich." M a c - M a ­

h o n :  Nie mogłem sobie inaczej p o s tą p ić ; 
Buffet ułożył tę  listę  i p rosił mię, abym  ją  
przyjął." Ks. P a s ą u i e r :  To dziw na; by­
łem u Buffeta p rzed  chwilą przeszło godzinę 
i ani słowa nie w spom inał m io te m ."  Ma c -

I M a h o ń :  „To isto tn ie rzecz dziw na" Ks.
’ P a s ą u i e r :  Dziwi mię to  mocniej jeszcze,

niż P ana  m arszałka."
? Po tych  słowach uk łon ił się ks. P a s -
A. ą u i e r  m arszałkow i i odszedł do Buffetta,
J k tóry  mu oświadczył, że nie on u k łada ł tę
c Ustę  i dodał, że nie może nic księciu po-
II wiedzieć, gdyż je s t to rzeczą m arszałka.
a Książę nie zadowolił się tem i wybiegami
0 Buffeta a przy  końcu rozmowy r z e k ł : „Są-
% dziłeś P an  może, że postępujesz bardzo zrę-
1 cznie a tym czasem  postąpiłeś P an  nie ze 

wszystkiem  uczciwie."
Nie potrzebujem y dodawać, że odpo- 

> wiedzialność za tę  p lo tkę zostaw iam y zacy­
tow anem u powyżej dziennikow i niem iec­
kiemu.

— D zienuiki republikańskie przyznają 
zgodnie, że program  nowego gabinetu , k tóry  
wczoraj na tern miejscu podaliśm y, mocno 
zawiódł ich oczekiw ania N ajostrzej powstaje 
przeciw tem u program ow i radykalny li.np- 
p e l , który pisze m iędzy innem i: „P. Buffet 
uchodził u nas zawsze za reakcyjnego m ę­
ża s tau u ; sądziliśm y jednak , że to człowiek 
spry tny , zręczny, i że nie je s t  nigdy w k ło ­
pocie co do wyboru środków. Lecz pod tym 
ostatn im  w zględem  zaw iedliśm y się. P. B uf­
fet je s t isto tn ie  reakcyjnym  lecz nie je s t 
an i zręcznym ani też nie zdoła znaleść 
zawsze odpowiednich środków. D ał tego 
świetny dowód a  w ystarczy tu  odczytać 
tylko jego program  po lity czn y ! P rogram  ten  
zaw iera bowiem w sobie wszystko, co może 
być nieprzyjem nem  dla p. U a llo n a , jako  
m in istra  ośw iecenia; dla p. Leona S a y a , 
jak o  m in istra  skarbu  i d la  p. p u fa u ra ,  j a ­
ko m in istra  sprawiedliwości. N adto zaw iera 
on wszystko , co obraża większość Zgrom a­
dzenia narodow ego , bardzo nieprzyjem nie 
dotyka stronnictw o republikańskie i może 
w najwyższym stopniu zaniepokoić um ysły 
w k ra ju ."  Febaiy nazyw ają program  ga­
b ine tu  n iedostatecznym  i pełnym  dw uzna­
czności; zaś E m il G irard in  pisze w L a  Fran­
ce: „Oświadczenie gab inetu  uspraw iedliw ia 
zupełuie w stąpienie m ark iza de M eaux do 
składu m in is te rs tw a; gabinet z 10. m arca 
je s t „m niejszością u steru" i „w iększością w 
opozycyj." Ja k  długo może potrwmć tak  prze­
wrotny porządek w system ie p a rlam en ta r­
nym ? Odpowiedź na  to  pytanie pozosta­
wiamy naszym  czytelnikom ." M onitor bona- 
partystów  L ’Ord>e pow iada , że program  ten  
je s t bardzo popraw nym  pod względem  poli- 
tycznym, i że w zupełności odpow iada d u ­
chowi uchwalonych ustaw  konstytucyjnych." 
Organ um iarkow anych legitym istów  Gazette 
de France chw ali Buffeta, że użył tak  um iar­
kowanych słów z obawy p rzed  re p u b lik ą ; 
dodaje je d n a k : „Jeżeliby się zaś sp y ta ł kto,
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dlaczego uchwalono repu b lik ę?  trzebaby  mu 
na to  odpowiedzieć: „z obawy przed  bona- 
partyzm em ." Lecz któż zdoła nam  to wy­
tłum aczyć, że większość, utw orzona na pod­
stawie obawy przed bonapartyzm em , daje 
się zastępow ać g ab in e to w i, k tóry  zam iast 
występować przeciw bonapartystom , odgraża 
się radykałom . To wszystko świadczy tylko, 
że większość z d. 25. lutego była niedorze­
cznością przeciw ną wszelkiej logice, tradycy- 
om i uczuciom  naszego k ra ju ."

A n g l i a .  O statn ie obrady parlam entu  
nad arm ią a n g ie lsk ą , zajm ują w wysokim 
stopniu opiuię publiczną. M inister wojny u- 
da ł się był przedtem  do obozu pod A lders- 
hot, aby w rażeniam i tam  zebranem i podzie­
lić się z parlam entem . Był on bardzo za­
dowolony z arty llery i i k a w a lle ry i, chociaż 
niektórzy oficerowie oświadczyli mu, że no­
wi rekruci arty llerzyccy pod względem roz­
woju fizycznego wiele pozostaw iają do ży­
czenia. Stan piechoty je s t znacznie gorszy. 
Składa się ona w jednej trzeciej części z 
młodych ludzi , którzy nigdy nie będą do­
brymi żo łn ie rzam i; re sz ta  zaś potrzebuje 
dłuższego jeszcze, system atycznego ćwicze­
n ia , aby m ogła stać się użyteczną w polu. 
W niektórych pułkach  służy wielu m łodzie­
niaszków 16—18 le tn ic h , k tórzy  za słabi 
są do w ładania  bronią. M inister jed u ak  nie 
trac i n adz ie i, że z żywiołów, k tórych mu 
dostarcza dobrowolna rek ru tacya, zdoła u- 
tw orzyć odpow iednią celowi p ie c h o tę ; żąda 
on tylko czasu i pieniędzy. P ism a tak  kon­
serwatywne ja k  liberalne przyk lasku ją  wy­
wodom m in is tra , nie chcąc w żaden sposób 
uznać konieczności system u konskrypcyjne- 
go. Innego zdania są jed n ak  wojskowi człon­
kowie Iz b y ; są oni przekouaui, że przy za­
chowaniu nadal dotychczasowego system u, 
a rm ia  z każdym dniem upadać m usi. Jeden  
z tych deputowanych, pułkow nik M ure, po­
w iedział w Izbie, że upadek ten datu je się 
od czasów wojny krym skiej. Po bitw ie pod 
Alma i Inkerm anem  m usiano pow stałe luki 
zapełnić rek ru tam i wziętymi z szumowin lu ­
dności w ielkich m iast, i od tej pory zm niej­
szyła się liczba żołnierzy pochodzących z 
ludności w iejsk iej, jedynej klasy, k tó ra  mo­
że dostarczyć dzielnych szeregowców. P od­
czas szturm u na R edan poznano już  różni­
cę w zdolnościach wojskowych obudwu tych 
żywiołów7, a  wszyscy oficerowie zgadzają się 
w t e m — że arm ia k tó ra  w r. 185 / poko­
na ła  pow stanie indyjskie, już w arm ii k rym ­
skiej znacznie niższą się okazała od wojsk 
irancuzkii h. „Dawnej, mówił M ure. m ieli­
śmy w arm ii tęgich  chłopów, p ra w d a , że 
p il: co nie m ia ra , te raz  zaś mamy słabych 
chłopaczków, którzy jennak  p iją  ty le co 
tam ci. Za moich czasów7 przy by wali nam 
rek ru c i ze wsi. Chłopi irlandzcy dostarczali 
znacznego kontyngensu; rekruci ci byli w pra­
wdzie głupi i w yg łodn iali, lecz przybywali 
oni ze świeżego pow ietrza i nie m ieli w 
swych żyłach tak  zepsutej krwi, jak  gawiedź 
wielkom iejska. K a rn o śc i dobre żywienie wy­
rab iały  z nich w k ró tk im  czasie bardzo do­
brych żołnierzy."

 ̂— Morning Tosi zajm uje się żywo sp ra ­
wami centralno - azyatyckiem i i żąda obsa­
dzenia Q uetty. A nglia w inna zająć tam  ta ­
kie stanowisko, aby A fganistan w danym 
razie stosować się m usiał do jej woli Na 
decyzyę Anglii nie powinien wywierać ża­
dnego wpływu wzgląd na krajowców i Ros- 
syan , z k tórym i bądź co bądź zetrzeć się 
przyjdzie.

W ł o c h y .  W Izbie deputow anych 15. 
b. m. M iughetti zdaw ał spraw ę z obiegu 
pieniędzy papierow ych, tudzież z położenia 
skarbu  państw a w roku 1874; następnie  
wniósł ostateczny budżet n a  r. 1875 i tym ­
czasowy na r. 1876, niejakie uwagi nad 
niemi czyniąc. W ym agania kas państw a wy­
nosiły w r. 1874 zdaniem m in is tra  102 m i­
lionów7, a pokryto je 40 m ilionam i w papie- 
lowej monecie i 62 m ilionam i z zapasów7 
skarbu. Położenie finansowe polepszyło się 
w7 końcu roku skarbowego 1874 o 4 i  m ili­
onów7 w porówmaniu z p re lim inarzam i, co 
po części kłaść trzeba  na karb  oszczędno­
ści, a p 0 części powiększonych wpływ7ów. 
M inister objaśnia następnie stan  długu pu­
blicznego i należytość do skarbu , mówiąc, 
że budżet sprostow any na  r. 1875. po do­
liczeniu w szystkich w ydatków  projektow a­
nych w przedłożonych ustaw ach, wynosi 50 
milionów7. _ /n a d a n ie  pozostałości w stanie 
czynnym i biernym wykazuje, iż kasa pań- 
stw'a potrzebować będzie 80 m ilionów , na 
k tóre  wrystarczą  ś ro d k i, jak iem i skarb  roz­
porządza. D la tego nie żąda m in ister szcze­
gólnych jak ich  kroków finansowych, lecz 
owszem m niem a, że nie będzie w koniecz­
ności obstaw ać w7 roku bieżącym  przy w nie­
sionej operacyi obligacyam i tytoniow em u 
W końcu przedstaw ia m in is te r obraz tym ­
czasowego budżetu na r. 1876, k tóry  się 
zam yka niedoborem 24 milionów. Do tej

1 8  marca.

sumy w7y p ad n ie  doliczyć jeszcze w ydatki 
pow stałe na  podstaw ie wniosków ustaw o­
dawczych, już  przedłożonych Izbie, ale j e ­
szcze nie uchwalonych. Jeżeli jednak  p a r ­
lam ent uchwali wmioski m in istra  względem 
dochodów , w tedy nietylko będzie m ożna 
pokryć w ydatki, ale nadto dojść do rów no­
wagi. M inister kładzie przeto nacisk  na ko­
nieczność przyspieszenia dzieła przez kraj 
oczekiwanego.

— Rzymski korespondent Germanii p i­
sze o nowo m ianowanym  k ardynale  Ledó- 
chow skim : „O ile mi wiadomo, pierwszy to 
od pó łtrzeeia  stulecia wypadek, żeby p ra ­
ła ta  u w i ę z i o n e g o  spotkał tak i zaszczyt.. 
Wówczas papież Paw eł III. m ianow ał k a r­
dynałem  uwięzionego na rozkaz H enryka VIII. 
b iskupa F ich era  z R ochester, k tórego pó­
źniej krwiożerczy7 reform ator kościoła an ­
gielskiego ściąć kazał."

KRONIKA.
—  J1R. p .  N a m i e s t n i k . lir. Agenor 

Gołucliowski i JE . hr. A. Potocki byli dnia 15. 
b. m. na obiedzie u Najj. Pana.

=  D o  l i  c z is y c k  f i u i d a e y j ,  p rzezna­
czonych w naszym kraju  na wspieranie ksz ta ł­
cącej się młodzieży7, przybędzie wkrótce nowa. 
Podczas pobytu Najj. Pana w Petersburgu udał 
się do Niego ces. rossyjski radca stanu W alen­
ty Szklarski z proźbą, ażeby łaskawie zezwolić 
raczył na utworzenie osobnej fundacyi, z k tórej 
korzystać m ają ubodzy uczniowie fakultetu m e­
dycznego wszechnicy krakowskiej. P. W. S zklar­
ski przeznaczył i złożył na ten cel 10.000 zł. 
w austr. rencie srebrem. W prośbie swojej za­
niesionej do Najj. Pana oświadczy7!, że funda- 
cyg tę ustanowić pragnie najpierw celem ucz­
czenia pobytu austryackiego monarchy w P e­
tersburgu, p o w tó re , aby dać wyraz wdzięczno­
ści swojej, ja k ą  żywi dla jagiellońskiej Alma 
mnt<", u k tórej czerpał wiedzę i m oralne za­
sady życia w7 swej młodości. Życzeniem funda­
tora jest, aby fundaeya nosiła jego nazwę, aby 
procenta snmy zapisowej co drugi rok  w ypła­
cane były7 ubogiemu uczniowi medycyny, jako 
wsparcie na złożenie egzaminu doktorskiego i 
na odbycie podróży naukowej za granicę. Sty- 
pendyum to nadawane ma być d. 14. listopada, 
jako w dzień imienin założyciela, a prawo ro ­
zdawnictwa przysłużą kollegium professorskiemu 
wydziału medycznego wspólnie z dyrektorem  
biblioteki jagiellońskiej. Gdyby wszechnica j a ­
giellońska rozwiązaną została, fundaeya służyć 
ma ku wsparciu ubogich wdów po lekarzach 
promowowanych w K rakow ie, a w takim  razie 
rozporządza nią m agistrat krakowski. N ajja­
śniejszy7 Pan zezwolił na wykonanie tej szla­
chetnej intencyi pana Szklarskiego, a zapewne 
w nnjkrótszy7m czasie, skoro tylko załatwione 
zostaną zwykłe formalności, fundaeya zostanie 
zatw ierdzoną i wejdzie w życie.

p o g o d a  przym roźnem  
nieco powietrzu świeciła nam od kilku dni. Z po­
wodu owych przym rozków śniegi ta ją  powoli, 
zdaje się więc, że nie potrzebujem y w tym  ro ­
ku obawiać się wylewów. Dziś mróz i w iatr.

— K a s y n o  w i c s z c z a u s k i e  urządza 
wieczorek muzykalny w piątek dnia 19go b. m. 
— Początek o godzinie 8ej. — W stęp za bile­
tami.

— N o w y  d z i e n n i k  p o l i t y  c z n o -e U o -  
n o m i c z n y .  W ydany został p rospekt nowego 
pisma polityczno-ekonomicznego p. t. Gazeta 
podkarpacka, które począwszy od 28go b. m. 
wychodzić ma co niedziela i czw artek w Stani­
sławowie.

— P o r u c z n i k  l ia s w lo r ,  k tóry  wiecie 
zeszłego roku sprzeniewierzył z kasy swego 
pułku w W iedniu 29.000 zł. i zbiegł do Ame­
ryki, gdzie go poznano i uwięziono, stawiony 
w ostatnich dniach przed sąd wojenny w W ie­
dniu sam przyznał się do winj7 i skazany zo­
sta ł na dziesięć la t ciężkiego więzienia zao­
strzonego odosobnioną kaźnią i postem d. 23go 
każdego miesiąca, dalej na zwrot szkody wy­
rządzonej eraryum  wojskowemu i korpusowi o- 
ficerskiemu oraz zapłacenie kosztów sądowych, 
wreszcie na degradacyę połączoną z infamią i 
oddalenie z wojska. Bassler okazał skruchę 
dopiero po wysłuchaniu wyroku. Jest on, jak  so­
bie czytelnicy przypom ną, rodem z Tarnowa i 
dobre wychowanie otrzymał w domu rodzi­
cielskim.

—  B e z i m i e n n y  < lo ł» ro c z y ń c »  zło­
żył niedawno na ręce nam iestnika w M ora­
wie sumę 20.000 złr. na cele dobroczynne w 
kraju.

— K o n g r e s  g e o g r a f i c z n y .  Między­
narodowy kogres geograficzny umiejętności ge­
ograficznych, k tó ry  tej wiosny miał się odbyć 
wraz z wystawą geograficzną w Paryżu, został 
odroczony do lata. W ystawa wspomniona bę­
dzie o tw artą dnia 15go lipca w pałacu Tuile- 
ryjskim  i potrw a do 15go sierpnia. Zamówienia 
nadsyłać należy do P aryża najpóźniej do Igo 
maja. Sam kongres zastanie o tw arty  dnia Igo 
sierpnia.

f  S i r  C !o l«!svrortU y G u r n e y ,  wyna­
lazca św iatła magnezyowego, jeden z najznako­
mitszych na polu fizyki badaczy tego wieku,

zm arł w ostatnich dniach w Londynie , licząc 
la t 82.

— W n u k  k s i ę c i a  G i - u z i i ,  Jerzego 
XIII. detronizowanego przez Rossyę, książę P a ­
weł Okropirowicz Gruziński, zmarł w tych dniach 
w Moskwie.

—  P o w ó d ź  w  S z w e c j i .  Z Londynu 
donoszą telegram y, że skutkiem nawalnych de­
szczów w ostatnich dniach wezbrały w Szko- 
cyi nagle wszystkie rzeki i  strumienie. Jedno­
cześnie wielkie burze na wybrzeżu morskiem 
spowodowały kilka nieszczęśliwych dla żeglarzy 
wypadków.

—  K r o n i k a  p o d r ó ż y .  Londyński 
Times otrzym ał z Petersburga telegram , podług 
którego jiułkownik Iwanow powrócił już z wy- 
prawy swej na lewy brzeg rzeki Oxus, doko­
nawszy zarazem  podbicia wszystkich plemion w 
Chiwie.

—  D a u s s o ig i i e - N I e h u l  znany kom po­
zytor muzyczny, zm arł w L uttich  przeżywszy 
la t 84.

—  Z i a r n k o  d o  z i a r n k a . . .  W  tych 
dniach zm arł nagle woźny m agistratu w iedeń­
skiego, stary  kawaler, pozostawiając w starym  
worku zaszytą sumę 35.000 złr. w. a., k tó ­
rą  po cencie prawie u zb ie ra ł, żyjąc bardzo 
skromnie.

— P r z e d  seta l a t y .  Dzienniki angiel­
skie przypominają, z jakiem  zajęciem przed wie­
kiem publiczność w Anglii oczekiwała zjawiska, 
którego świadkiem było obecne pokolenie dnia 
8gu grudnia zeszłego roku, t. j. przejścia We- 
nery po przed tarczę słoneczną. Oto, co jeden 
z przedwiekowych dzienników londyńskich pisał 
pod dniem 31go m aja 179 6 : «Przejście Wene- 
ry  po przed ta rczę słoneczną je s t zjawiskiem, 
które umożliwi astronomom wymierzenie odle­
głości słońca od ziemi i wielkości całego sy­
stemu słonecznego w sposób dokładniejszy, niż 
by się to za pomocą innej metody uczynić da­
ło. Przejście o którem  mowa, widzialnem bę­
dzie w pobliżu Londynu, w razie rozumie się 
pogody, dnia 3go czerwca t. j. w sobotę, oko­
ło godziny 7ej wieczorem. Drugi raz już współ­
czesne pokolenie, a zapewne i kilka po niem 
następujących, nie będą oglądały tego rzadkie­
go zjawiska. Panowie i panie pragnący ubawić 
się (!) widokiem przejścia W enery po przed 
tarczę słoneczną, mogą skorzystać z urządzo­
nego umyślnie tym celem obserwatoryum pana 
Lightsoot, na Deumark Hall przy drodze do 
D ulw ich, gdzie znajdą teleskopy i wszelkie 
wyjaśnienia a zarazem wygodę wszelką i 
wino«.

— O tw o r z e n i e  g r o b o w a  M e d y o e -  
n s z ó w . Z powodu tw ierdzenia jednego z u- 
czonych archeologów niemieckich, jakoby w znaj­
dującym się w kaplicy San Lorenza we Flo- 
rencyi grobie Medyceuszów, do którego przy­
łożyła się także m istrzowska ręka Michała A- 
nioła, nie dwóch Medecyuszów (Lorenzo i A- 
lessandro), ale jeden tylko spoczywa, zarządziła 
dyrekeya galeryj florenckich otworzenie grobu, 
co też niedawno uskuteczniono. Znaleziono tam  
istotnie zwłoki dwóch książąt owej rodziny wy­
mienionych wyżej. Pierwszego trudno już było 
rozpoznać, podczas gdy ciało drugiego mimo 
kilku wieków bardzo dobrze się zakonserwowa­
ło. N ader cienka koszula księcia Alessandra 
bynajmniej nie uległa zniszczeniu. Pocięto ją  
na drobne kawałki i jako relikwie rozdzielono 
pomiędzy obecnych, wśród których znajdowali 
się także prefekt i burm istrz florencki. Po zd ję­
ciu formy z obydwu głów zamknięto znów 
grób i z oględzin tych spisano urzędowy p ro ­
tokół.

Notatki literacko—artystyczne.

—  A k a d e m i a  u m i e j ę t n o ś c i .  Dnia 
13. b. ra, odbyła komisya historyczna akademicka 
posiedzenie pod przewodnictwem prof. Walewskiego. 
Z odczytanego protokołu posiedzenia grona komi- 
syi lwowskiego powzięto do wiadomości iż po 
przedstawieniu wyników studyów Dr. Hirschberga 
nad kroniką szląską B e n e d y k t a  z P o z n a n i a ,  
zapadła uchwala, iż z pomnika tego korzystać 
należy przy wydaniu III. tomu Monumentów Bie- 
lowskiego w sposob, w jaki tego dokona spra­
wozdawca łącznie z prof. Węelewskim. Gdy Dr. 
Smolka podał we Lwowie streszczenie sprawozda­
nia z poszukiwań swoich po archiwach W, ks. 
Poznańskiego i Prusieck Zachodnich i Wschodnich, 
uczynił to dyrektor Szujski po nadejściu tegoż 
sprawozdania w koruisyi, która poleciła takowe 
do druku w rozprawach odpowiedniego wydziału 
akademii. Następnie przedstawił dyrektor dwa 
rękopismy treści historycznej, uważane za prace 
Kwietkiewicza a nadesłane przez p. Okaza, nau­
czyciela z Tarnowa do użytku komisyi; rozpatrze­
nie się w nich i ocenę poruczono Dr Suredyń- 
skiemu, sekretarzowi komisyi. Ze strony redukcyj­
nego komitetu przedstawiono umotywowany wniosek, 
aby z sery i wydawnictw Monumenta niedii aevi 
przystąpić do publikacyi I. tomu Kodclc»u M ało­
polski w opracowaniu Dr. Piekosińskiego, co też 
komisya jednomyślnie uchwala. W końcu Dr. Bo- 
brzyński odczytał wyjątki z rozprawy, w której 
skreśli! obraz sądownictwa niemieckiego w Muło- 
polsce w 13. i 14. wieku i przedstawił histuryą 
powstaniu sądu wyższego magdeburskiego na zum-
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len krnkowskim, zwracając uwagę, że działalność 
1cgo sądu b\ła osią walki społecznej pomiędzy 
ndnością polską a żywiołem niemieckim w ziemi 

krakowskiej i sandomirskiej osiadłym.

2 IZBY SĄDOWEJ.

(Prccts Kirchmajera).

(Ciąg dalszy.)
Interes domenowy wpłynął jednem  słowem 

bardzo zgubnie na dom handlowy p. Kirchma 
jera, wydał on'bow iem  na rzecz Domantn-Con- 
Sortium 444.97 6 zł. 35 cent. a niewiadomo 
wcale, ile wpłynęło napow rót do kasy z tego 
interesu ; to tylko je s t pewnem, że chcąc uwol­
nić z pod zastawu efekta na cele konsoreyum 
od towarzystwa ogniowego i od Johna pożyczo­
ne, użył K irchm ajer efektów stron zupełnie w 
odrębnych stosunkach do jego domu handlowego 
stojących.

I tak  użył Kirchm ajer listów' zastawnych 
zakładu kredytowego należących do M aryi lir. 
SkórzewTskiej, a powierzonych mu do zamiany na 
listy zastawne Domanen-Consortinm , na wy 
kupienie efektów tow arzystwa ogniowego 
Johna.

Cały szereg listów Kotajnego do Kirch- 
m ajera pisanych, wykazuje, że dom handlowy 
Kirclim ajera już  w pierwszej połowie 18G9 r. 
walczyć musiał z ogromnym brakiem gotówki i 
że nie był wrstanie wydawać stronom efektów w nim 
lokowanych.

W maju 1869 nie mógł dom ten zwró­
cić listów zastawnych Maryi lir. Slcórzewskiej; 
w tymże samym miesiącu nie mógł zwrócić 
9000 zł. Adamowi hr. Potockiem u; p. Szyma­
nowskiemu nie był w stanie oddać 70 sztuk 
akcyj kolei Karola Ludwika.

W skutek choroby Napoleona III. rozpo­
częła się dnia 28go stycznia 1809 buisse na 
giełdzie. Ponieważ K irchm ajer nie był w sta ­
nie pokryć dyferencyi kursu papierów  w arto­
ściowych w bankach wiedeńskich, więc sprze­
dano te  papiery. W  skutek tego proponował 
Kotajny Kirchmajerowi rozm aite operacye finan­
sowa : radził mu, ażeby zaciągnął pożyczkę
na dobra Klimontów, następnie doradzał mu, 
ażeby traktow ał z Vercinsbunkiem lub bankiem 
krakowskim o sprzedaż swTego domu handlowe­
go. Z listów Kotajnego do Kirclimajera wypły­
wa dalej, że efekta jednych stron, uwalniały e- 
fekta innych klientów w zastawie będące. Tak 
n. p. posłużyły efekta St. Górskiego do uregu­
lowania sprawy z p. Borowską; efekta Myciel- 
skiego posłużyły do uregulowania interesu Wł. 
Gorajskiego. Akcye kolei Karola Ludwika, nale­
żące do różnych osób, wydano Kluczyckiemu. 
Dalej wypływa z listów Kotajnego do Kirch- 
majera pisanych w ciągu r. 1869, że obaj grali 
na giełdzie, że stan finansowy tego domu han­
dlowego stawał się coraz gorszy, nareszcie, że 
krytyczne położenie tego domu handlowego w 
stosunkach do interesów, nie odstraszało szefa 
i dyrygentów nawet od użycia środków nierze­
telnych. Tak n. p. wspomina Kotajny w liście 
z l7go  lipca 1869 «że sporządził rachunek z 
datą wcześniejszą dla Kluczyckiego na 150 sztuk 
akcyj sprzedać się mających, bo kursa pod­
skoczyły.*

W  liście z 2go sierpnia pisze K otajny : 
«Hr. Dembiński polecił nam odjeżdżając sprze­
dać swoje akcye galicyjskie po 250 lub wyżej. 
Ponieważ wczoraj doszły do 260, sprzedaliśmy 
przez Scbiffa odpowiednią ilość nowych akcyj 
a br. Dębińskiemu podałem sprzedaż akcyj umyśl­
nym posłańcem po 255 zł.«

L isty Kotajnego, pisane w styczniu i lu ­
tym 1870 r. do Kirchm ajera, przedstaw iają po­
łożenie domu handlowego w jeszcze gorszeni 
świetle. W  skutek tego zawezwało kilku głó­
wniejszych wierzycieli K irchm ajera do K rako­
wa, ażeby przedstaw ił im stan swego majątku. 
Kirchm ajer przedstaw ił im stan czynny i bierny 
m ajątku swego ta k ,  iż zdawało s ię , że stan 
czynny pokrywa stan b ierny ; zapewniał przy 
tern jak  najuroczyściej, iż domowi jego nie za­
graża upadek i że wszyscy wierzyciele zostaną 
zaspokojeni, ma bowiem do żądania od Simund- 
ta  co najmniej 500-000 zł. W ierzyciele, wie­
rząc słowom Kirchm ajera, postanowili nie żą­
dać otw arcia k o n k u rsu , lecz zgodzili się na 
pryw atną łikwidacyę tudzież na to, ażeby Kirch- 
majerowi udzielić sześciomiesięcznej zwłoki do 
rozwikłania interesów, zwłaszcza że oddał im 
na zaspokojenie ich wierzytelności cały swój 
majątek i utrzymywał, że Yollcsbanh podjął się 
likwidacyi jego domu, że przysłał do Krakowa 
swego ajenta i że z powodu sprzedaży kantoru  
obiecał mu dać 300.000 złr. zaliczki. Dnia 15. 
lutego 1870 spisano tedy stosowny układ, we­
dług którego wierzyciele postanowili nie żądać 
likwidacyi sądowej, lecz tylko likwidacyi pry- 
wa ii oj. Akt ten podpisał K irchm ajer, tudzież 
jego wierzyciele:
. . H r-.Potocki, hr. Małachowski w swoiem 
i siostry imieniu, Bronisław Stadnicki, b r S te­
fan Zamojski, Franciszek Paszkowski, Stanisław 
Górski Mieczysław hr. R e j, Marcin Łętowski 
Jan  lir. Zamojski, Paweł lir. Popiel, Franciszek 
lir. Mycielski. Zygmunt hr. Skórzewski imieniem 
piątki Maryi, Taida z Małachowskich Rzewuska, 
jgtłiiiiej. Jordan  8tojow?ki,

Po odjeździe K irchm ajera do W iednia d. 
16. lutego 1870 przekonali się wierzyciele z 
wyjaśnienia buchhaltera Smieehoty, że Kirchma 
jerowi od Simundta tylko 100.000 złr. się na 
leży, okazało się nadto, że K irchm ajer między 
passywami nie wykazał Lętowskiego z sumą 
38.000 złr., Towarzystwa kredyt, galic., które 
mu około 47.000 się należało, Edw arda Stadnic­
kiego, od którego 50 .000  p o b ra ł , nakoniec że 
nawet za swej bytności w Krakowie większą 
część efektów Stanisława Koźmiana zastawił. 
To spowodowało wierzycieli, iż po naradzie 17 
lutego 1870 postanowili zażądać sądowego o- 
twarcia konkursu, co też nastąpiło 21. lutego 
1870.

Kirchmajer —■ powiada oskarżenie — 
wprowadził więc w błąd swoich wierzycieli, bo 
wiedząc, że od Simundta należy mu się co naj­
więcej 100.000 z łr., przedstaw ił wierzycielom, 
iż należy mu się 500 .000  złr. Przedstaw ił on 
też swoim wierzycielom rzeczy nieprawdziwe, 
bo ani Voll;sbanlc ani żaden inny bank nie u- 
kładał się z nim o nabycie jego domu handlo­
wego w Krakowie.

Po zawarciu powyższej ugody z wierzy­
cielami, odebrał K irchm ajer 30.000 złr. od Si 
mundta na konto 100.000 złr, i wyjechał na­
tychmiast do W iednia a ztam tąd do Wenecyi. 
Kwoty tej użył na własne cele i tym sposobem 
skrzywdził massę swych wierzycieli jeszcze o
30.000 złr.

Przy opieczętowaniu kantoru  znalazła ko- 
missya sądowa tylko 1.839 złr. 68 ct. w go­
tówce a 3 998 złr. 80 ct. w efektach; okazało 
się więc, że 15. lutego , w którym  Kirchmajer 
układał się z swymi wierzycielami, był już nie­
wypłacalny.

Kirchmajer, pociągnięty do odpowiedzial­
ności, tłumaczył się tern, że w całem jego po­
stępowaniu nie ma złego zam iaru , a więc nie 
ma i zbrodni, a w celu przeprow adzenia dowo­
du, że nie miał złego zamiaru, zestawił w toku  
śledztwa bilans swego m ajątku, z którego miało 
się okazać, że stan czynny przewyższał stan 
bierny; tymczasem wykazały badania sądowe, 
że stan bierny przewyższał stan czynny o złr.
414.780 ct. i4 .

Śledztwo sądowe wykazało następnie »że 
Kirchmajer będąc w d. 15. lutego 1870 roku 
przekonany o swej niewypłacalności i zabezpie­
czywszy swej matce dożywocie u Simundta, za­
brał 30.000 złr. i uciekł do W enecyi a ztam ­
tąd  do Szwajcaryi.

Jest więc przedmiotowa istota czynu zbro­
dni oszustwa przez pokrzywdzenie massy za­
braniem 30.000 złr. prawnie udowodnioną.

Zbrodni sprzeniewierzenia dopuścił się K irch­
m ajer w s p ó l n i e  z K o  t a j n y m  w ten spo­
sób, iż zastawił na własne cele efekta br. Skór- 
rzewskiej, Katarzyny Adwentowskiej, Antoniego 
Lewickiego, Stanisława Stojow skiego, Dyrekcyi 
kolei żelaznej Karola-Ludwika i Tenczyńskiego 
młyna parowego —  przez co wyrządził szkodę 
hr. Skórzewskiej w kwocie 132.000 z ł r . , K. 
Adwentowskiej w kwocie 800 zł., A. Lewickie­
mu w kwocie 570 zł., St. Stojowskiemu w kwo­
cie 10.000 z ł., kolei Karola Ludwika w kwo­
cie 100.000 z łr ., młynowi Tenczyńskiemu w 
kwocie 30.000 zł.

P rokuratorya państwa oskarża więc W. 
K i r c h m a j e r a  o zbrodnię oszustwa przez za­
branie od S. Simundta kwoty 30-000 zł. i nie 
zwrócenia takowej do massy krydalnej i zbro­
dni przeniewierzenia popełnionej ze szkodą po ­
wyżej wymienionych osób i zakładów, a K o- 

a j n e g o  o współwinę w zbrodni sprzenie­
w ierzenia na szkodę tychże samych osób i za­
kładów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przegląd handlowy.
L w ó w  d n i a  15. M a r c a .  1875.

Orygiialne sprawozdanie Gazety Lwowskiej.
(Dokończenie.)

W  h a n d l u  z b o ż o w y m  panow ała 
znowu stag n ac ja  w tygodniu ub ieg łym , a 
co najw ażniejsza, osłabł wywóz za granicę.

ułożenie nie zmieniło się od czasu osta­
tniego naszego sp raw ozdan ia ; ceny nie po­
lepszyły się, popytu także nie było. Wybu 
cliła is tn a  w alka pomiędzy producentami a 
spekulantam i i kom issyoneram i. Pierwsi nie 
chcą, pod żadnym  w arunkiem  pozbywać się 
swych plonów po dzisiejszych nizkicli cenach, 
u legają  jednak  w chwili, gdy dokucza im 
b rak  gotówki do dalszego prow adzenia go­
spodarstw a. Komissyonerowie, którzy w obec 
dzisiejszych stosunków  nie m ają praw ic 
nic do czynienia, w ytężają w szystkie siły 
byle ty lko  cokolwiek zarobić na  wyżywienie 
i zwykle okazują swe względy tym , którzy 
z uwagi na gatunek  tow aru najm niej zasłu­
gują na takowe. Spekulanci, którzy, jak  to 
już podnieśliśmy w grudniu 1874, przeliczyli 
s i ę ■ ogromnie, bo oczekiw ali, iż w lutym 
ISTO podskoczą ceny zboża, niedow ierzają

obecnie nikom u i zajęli stanowisko wycze­
ku jące; nie pozostaw ało im zresztą  nic in ­
nego. zapłacili bowiem ta k  drogo za naukę 
potracili tyle, iż śm iało utrzym yw ać można, 
że jednym  z powodów dzisiejszego zastoju 
w handlu  zbożowym są w łaśnie s tra ty  po­
niesione przez spekulantów . Co się tyczy 
szczegółów w handlu  zbożowym, możemy 
donieść, że z T arnopola wysłano m ałe tra n ­
sporty p s z e n i c y  za gran icę ; tylko naj­
przedniejsze ziarno było poszukiwane, w o- 
góle bowiem nie było popytu na  pszenicę. 
Ż y t o  m iało lichy odbyt tak  do młynów 
górnoszląskich, jako też do Czech i na po ­
trzeby konsum cyi miejscowej. J ę c z m i e ń  
był zan iedbany , nie można bowiem brać 
w rachubę m ałych pozycyj zakupowanych na 
targach  dla browarów. O w i e s  nie m iał ta k ie ­
go powodzenia ja k  w tygodniu pozaprzeszłym  
Z bydła r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  dowio­
zła kolej Lwowsko Czerniowiecka ogółem 224 
sztuk w o ł ó w  przeznaczonych do Oświęci- 
ma i W iednia, a mianowicie wywiozła ona 
z Stanisław ow a 52, z Bukaczowiec 6, z H a­
licza 4-0, z Korszowa 66 a z Kołomyi 60 
sztuk. Z obrębu kolei K arola Ludw ika wy­
słano w tygodniu  ubiegłym  ogółem 72 sztuk 
wołów, a m ianow icie: z Ożydowa 40, z
G ródka 32 sztuk. Z N. Michaly wysłano 36, 

K ałusza 41, a z N adyby 90, ogółem więc 
wysłano z obrębu kolei Are, A lbrechta  176 
sztuk wołów. — Z Brodów wysłano 9, z 
Podwołoczysk 4, z Tarnopola 5 a ze Lw o­
wa 4 sztuk koni. Z t r z o d y  c h l e w rn e j  
w ysłano: z Brodów 337, z Podwołoczysk 
482, z Tarnopola 287, ze Lwowa 211, z 
Gródka 113, z Mościsk 201, z Przem yśla 
316 sztuk.

P rzesy łk i w ę g l a  k a m i e n n e g o  były 
z powodu ciągle jeszcze panujących mrozów 
cokolwiek większe i wynosiły transporty  
przez Kraków do Galicyi 11.200 centnarów. 
Ceny węgla kam iennego w kopaluiach gali­
cyjskich i górnoszlązkich spadły do tego 
stopnia, że w edług obliczeń p. A. L i p p a ,  
inspektora ruchu  i naczelnika oddziału dla 
ruchu kom ereyalnego przy kolei Karola 
Ludw ika we Lwowie, każdy, opalający wę­
glem kam iennym  zaoszczędzi 4 zł. jeżeli 
zam iast sążnia drzew a zakupi stosowną ilość 
węgla. P. L i p p  pracuje  od trzech la t nad 
monografią pod ty tu łe m : „Wywóz węgla
kamiennego na  W schód11 (Der Kolilcn-Ex- 
port nacli dcm Osien) zdaje nam  się więc, że 
studyując nad  tą  kw estyą, je s t  kom petent­
nym do w ydania opinii.

N a  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  c e ­
n y  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e .  B o c h n i a :  psze­
nica 190 funt. 8 złr. 40 cent. do 8 złr. 80 
cent., żyto 180 funt. 6 złr. 75 cent. do 7 
zlr. — cent., jęczmień 158 funt. 6 złr. 25 
cnt. do 6 z łr. 40 cent., owies 112 funt. 4 
złr. 50 cent. do 4̂  złr. 70 cent. Usposobienie 
spokojne. Ceny liche przy m ałym  odbycie.
W skutek  złych dróg m ałe dowozy.

T a r n ó w :  pszenica 190 funt. 8 złr.
25 cent. do 8 złr. 70 cen t., żyto 180 funt.
6 z łr. 25 ceut. do 6 złr. 50 cent,., jęczmień 
158 funt. 6 złr. — cent. do 6 złr, 20 c e n t , 
owies 112 funt. 4 złr. 50 cent. do 4 złr. 70 
cent. Usposobienie spokojne. Odbyt bardzo 
m a ły ; dowozy nieznaczne z powodu złych 
dróg.

D ę b i c a :  pszenica 190 funt. S złr.
25 cent. do 8 złr. 50 cent., żyto 180 funt.
6 złr. 25 cent. do 6 złr. 50 cent., jęczm ień 
158 funt. 5 z łr. 75 cent. do 6 złr. —  cent., 
owies 112 funt. 4 złr. — cent. do 4 złr.
50 cent. Usposobienie m dłe. Nieznaczny po­
pyt ze strony zagranicy, w płynął bardzo n ie­
korzystn ie n a  handel zbożem.

R z e s z ó w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
25 cent. do 7 złr. 75 cent., żyto 180 funt.
5 złr. 50 ceut. do 5 złr. 75 cent., jęczm ień 
158 funt. 4 złr. 75 cent do 5 złr. 10 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 80 cent. do 4 zlr.
20 cent. Rzepak 150 funt. 10 złr. 25 cent. 
do 10 złr. 50 cent., L uianka 180 fun t. 10 
złr. 50 cent. do 11 zlr. 25 cent., Konicz 
180 funt. 48 złr. 50 cent. do 51 złr. 50
cent. W yka 180 funt. 8 zlr. — cent. do 8
złr. 50 cent. Usposobienie spokojne.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
25 cent. do 7 zlr. 80 cent., żyto 180 funt.
4 złr. 80 ceut. do 5 złr. 50 ceut., jęczm ień 
158 funt. 4 złr. 25 cent. do 4 złr. 50 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. — cent. do 3 z łr 50 
ceu t U sposobienie ożywiono. Ożywiony o- 
b ró t panow ał w całej pełni ta k  jak  w tygo­
dniu pozaprzeszłym , a m ianowicie był z n a ­
czny odbyt grochu, bobu i wyki do Czech. 
Owies spad ł w cenach.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
20 cent. do 7 złr. 75 cent., żyto 180 funt.
5 zlr. —  cent, do 5 złr. 50 cent., jęczm ień 
158 funt. 4 złr. 50 cent. do 4 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 50 cent. do 3 złr. 
60 cent. Usposobienie spokojne. Zakupyw a­
no ty lko na pokrycie potrzeb konsumcyi. 
Złe drogi u tru d n ia ją  dowóz.

L w ó w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 25 
cent. do 7 złr. 50 cent., żyto 180 funt. 5 
złr. 25 cent. do 5 złr. 50 cent., jęczm ień 
ly 8  funt, 4 złr, 75 cent, do 5 zlr. — cc?uę;,

owies 112 funt. 3 złr. 20 cent. do 3 złr. 
50 cent. Usposobienie spokojne i wycze­
kujące.

T a r n o p o l :  pszenica 190 funt. 6 złr. 
50 cent. do 7 złr. — cent., żyto 180 funt,
4 złr. 25 cent. do 5 złr. 10 c e n t , jęczm ier 
158 funt. 4 złr. — cent. do 4 złr. 25 cent. 
owies 112 funt. 3 złr 20 ceut. do 3 złr 50 
cent., groch 180 funt. 6 złr. 25 cent. do
5 złr. 25 cent. rzepak 150 funt. 9 z łr. 25 
cent. do 9 złr. 50 cent. H reczka 170 funt.
5 z łr  20 cent. do 5 złr. 50 cent. Usposo­
bienie spokojne. Ceny nie zm ieniły s ię ; po­
py t za granicę ma ł y ;  wywożono nieco zbo­
ża do Czech.

B r o d y :  pszenica 190 funt. 6 z łr. 50 
cent. do 7 zlr. — ceut., żyto 180 funt. 4 
złr. 25 cent. do 5 złr. — cent., jęczm ień 
158 funt. 4 złr. — ceut. do 4 zlr. 20 cent. 
owies 112 funt. 3 złr. 10 cent. do 3 złr.
40 cent. Usposobienie wyczekujące. Dowozy 
zm niejszyły się z powodu złych d ró g ; do­
piero przy końcu tygodnia wzmogły się do­
wozy zboża koleją K ijow sko-Brzeską. Do 
górnego Szląska i Czech w ysłano k ilka  tra n ­
sportów  żyta.

P o d w o ł o c z y s k  a: pszenica 190 funt.
6 z łr. 50 cent. do 6 złr. 75 cent., żyto 180
funt. 4 złr. 25 cent. do 4 złr. 50 cent., j ę ­
czmień 158 funt. 4 z łr. — cent. do 4 złr.
20 cent., owies 112 funt. 3 złr. 10 cent. do 
3 złr. 25 cent. Usposobienie spokojne. M dłe 
usposobienie na  targach  zagranicznych w pły­
nęło niepom yślnie na handel zbożem na t a r ­
gu tu te jsz y m ; spodziew ają się polepszenia 
dopiero wówczas, gdy polepszy się s tan  dróg

(X) N i H / o  - u u s t  r y a c k i e  s t o w a r z y ­
s z e n i e  p r z e t u y a ł o w e  w W iedniu (I. Eichen- 
buchgasse nr. 11.) rozpisało premie na rok 
1875 a mianowicie: I. Srebrny albo bronzowy 
medal za ważne ulepszenia w jakiej kol wiekbądź 
gałęzi przemysłu zaprowadzone w Niższej Au- 
stryi. Srebrny albo bronzowy medal za zapro­
wadzenie jakiejkolw iekbądź nowej gałęzi p rze­
mysłu w Niższej Austryi. Srebrny albo bronzo­
wy medal za nowy wynalazek na polu przemysło- 
wem. Srebrny albo bronzowy medal za najlep­
szą rozprawę trak tu jącą  o ulepszeniu jakiej ga­
łęzi przemysłu, albo o nowo zaprowadzonej ga­
łęzi przemysłu. O te  nagrody ubiegać się mo­
gą krajowcy i obcokrajowcy.

II. Medale bronzowe dla zasłużonych ro­
botników lub robotnic w Niższej Austryi. O tę  
nagrodę ubiegać się mogą tylko robotnicy w 
Niższej Austryi.

III. Fundacya barona Scbwarz-Senborn na 
nagrody i zapomogi dla obywateli austryaeko- 
węgierskich krajów, którzy  wykształciwszy się 
za granicą w przemysłowym albo komercyal- 
nym zawodzie, pow racają napowrót do Austryi 
i zużytkowują tu  nabyte wiadomości. O nagro­
dy z tej fundacyi ubiegać się mogą robotnicy 
pracujący w zawodzie handlowym lub przem y­
słowym i nauczyciele tych zawodów, jeżeli są 
obywatelami państwa austryacko - węgierskiego. 
Po raz pierwszy rozdzielane będą nagrody z 
tej fundacyi w r. 1877.

IY. Siedm srebrnych medalów stow arzy­
szenia za najlepsze sprawozdanie z poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu, reprezentowanych w 
r. 1873 na powszechnej wystawie wiedeńskiej. 
Kwotę na wybicie tych medalów ofiarował 
Franciszek br. W ertheim.

Y. Fundacya Aloizego R egenharta, pod­
niesiona przez syna fundatora na 50 dukatów, 
za najpiękniejszy projekt rysunku na dywan, 
serwety i ręczniki. Termin nadesłania rysunków 
oznaczony został na d. 15. kwietnia 1875.

YI. Nagroda za najlepszy rysunek dyplo­
mu dla członków niższo - austryackiego stowa­
rzyszenia przem ysłow ego, w kwocie 50 duka­
tów, ofiarowane przez członków stowarzyszenia. 
Rysunki nadesłać należy najdalej do 15. kwie­
tn ia 1875.

VII. Nagroda p. A Kleeberga w kwocie 
50 złr. za rysunek na okładkę album w stylu 
renaissuncc. Termin nadesłania rysunku do 15. 
kwietnia 1875.

VIII. W ielki zloty medal stowarzyszenia 
za wykonanie zupełnie udałej wentylacyi. Ter­
min ubiegania się o tę  nagrodę już minął.

IX . Fundacya Jego Ces. Wysok. N ajdo­
stojniejszego Arcylcsięcia Karola Ludwika w 
kwocie 2 .000 złr. na pam iątkę, iż w r. 1873 
Najdostojniejszy Arcyksiążę własnoręcznie roz­
dzielił 134 medalów stowarzyszenia pomiędzy 
134 zasłużonych robotników. Z tej fundacyi 
prem juje stowarzyszenie w myśl woli fundato­
ra  co roku jednego albo kilku uczniów wiedeń­
skich szkół przemysłowych.

— B a c l i ń i l  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a .
rok 1875 1874

Dochody od 5. złr. ct. złr. ct.
do 11. m arca 193.329 33 274.253 83
Dochody od 1 sty­
cznia do 4. m arca 1 ,539.767 99 2 ,121 .845  98 

R a z e m  1 ,733.097 32 2 ,396.099 81
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— S p is  o só b , które się złożeniem da­

tków na rzecz ubogich od powinszowań nowo­
rocznych w roku 1875 uwolniły.

(Ciąg dalszy.)

Pp. Michał Godlewski 1 zł., K ropiowska 1 zł., 
N. N. 2 zł., N. N. 50 ct., W ullerlag 1 zł., Gerst- 
ttan 50 ct., B ourtard  1 zł., dr. Spausta 1 zł., 
Albin Amirowicz 50 ct., Schwarz 20 ct., A. 
Silberstein 40 ct., Michał Obalewsld 1 zł., dr. 
Antoni Kaczkowski 1 zł., dr. M. Sokal 1 zł., 
Pr. Szarawski 50 ct., Baczakiewicz 30 ct., N. 
N. 30 ct., Jan  Kapella 50 ct., Ignacy Meyer 
1 z ł ,  Jozef Kamiński 1 zł., W iktoryn Eonicki 
50 ct., Halberstein & N irenstein 3 z ł , N. N. 
1 zł., F r. Popowicz 1 zł., Józef Maciulski 1 
zł., Adam 1 zł., Zacchi 1 zł., Potocki 50 ct., 
Błażej Szakiewicz 1 zł., dr. Kacz 1 zł., Jaskól­
ski 1 zł., G ebhardt 1 zł., N. N. 40 ct., N. N. 
1 zł., W ieczyński 2 zł., Ludwik Stadtm iiller 1 
zł., Basch 1 zł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OSTATNIA POCZTA.
W edług pryw atnego te leg ram u Czasu 

b i l a n s  A n g l o b a n k u  w ykazuje zysk 
ryczałtow y 3,534.110 z ł r . ; po s trącen iu  op ła t 
fiskalnych i s t r a t , czysty zysk wynosi : 
1,429.730 złr. Główna pozycya zysku : kon­
to procentow e 1,427,497, prowizye 1,964.369 
złr. Główna pozycya s t r a t : conto corrcnte i 
lokacye na ta k  zwane Kost 751,485 złr., 
s tra ta  na  efektach 423.529 z łr. D łużnicy 
Wynoszą 35.915.722 z łr., wierzyciele 7,679.385 
złr. w. a.

W I z b i e  n i ż s z e j  s e j m u  w ę ­
g i e r s k i e g o  m in ister T isza złożył nowel- 
lę do ustaw y wyborczej. W edług niej m u­
szą być upraw nieni do wyborów na liście 
Wyborców w ym ienien i, jeżeli do 15. b. m. 
Uiścili zaległości podatkow e. M inister u p ra ­
sza o załatw ienie tej nowelli jeszcze przed 
feryami w ielkanocnem i.

Na posiedzeniu Izby deputow anych au- 
stryackiej Rady Państw a w d. 17. b. m. in ­
terpelował H ufer m in istra  spraw  wewnę­
trznych , czy m u je s t wiadomo, że w Ru- 
Uiunii żądano od austryack ich  tow arzystw  
ubezpieczeń wysokich kaucyi, chociaż podo­
bne tow arzystw a zagran ic  ne w A ustry i 
Wolne są  od tego, na podstawie wzajem no­
ści (Itec ip roc ita t) i co m inister w te j sp ra ­
wie uczynić zam yśla.

Po przem owie Puchsa, w ybranego ge- 
Ueraluym mówcą, za projektem  ustaw y o

stosunkach praw nych starokatolików , i po
przemowie sprawozdawcy, postanow iła Izba  
przejść do rozpraw y specyalnej, w której 
przyjęto w szystkie paragrafy  ustaw y podług 
w niosku komisyi i uchwalono takow ą w 
trzeciem  czytaniu. N astępnie  uchw aliła  Izba  
p ro jek t ustaw y o zaliczce 1,800.000 złr. d la 
kolei Przem ysko Łupkow skiej, poczerń roz­
poczęto rozpraw ę nad ustaw ą o ustanow ie­
n iu  try b u n a łu  adm inistracyjnego. P rażak  
wniósł usunięcie tej ustaw y z porządku 
dziennego. N astępne posiedzenie d. 18 b. m.

W  B e r l i n i e  m ów ią , że k s i ą ż ę  
B i s m a r c k  otrzym ać m a w kro tce ty tu ł 
k sięc ia  (Herzog) Lauenburgskiego. W iadomo, 
że kanclerz posiada tam  znaczne posiad ło­
ści, darow ane mu po wojnie francuzkiej.

D o n  A l f o n s o ,  b ra t C a r l o s a  p rzy ­
był 16. bm. do M o n a c h i u m  z m ałżonką 
swoją D onną Blanoą.

National pisze, że M a c - M a h o n  wy­
ra z ił na  piśmie A u d i f f r e t - P a s ą u i e r  
ubolew anie swoje z powodu nieporozum ienia 
zaszłego m iędzy nimi podczas kryzys (obacz 
Francyę).

Journal officiel ogłasza mianowanie D e s- 
j a r d i n s ,  B a r d o u x  i P a s s y  podsekreta­
rzam i stan u  w m inisterstw ach spraw' we­
w nętrznych, sprawiedliwości i skarbu, tudzież 
J  o u  r  d a i n a jlnym  sekretarzem  m inisterstw a 
oświaty.

Times donosi z K o n s t a n t y n o p o l a ,  
iż nieporozum ienie m iędzy P o rtą  a posel­
stw em  austryack iem  w spraw ie kolei że’a- 
znych zostało zagodzone.

W s k u p c z y n i e  s e r b s k i e j  62 de­
putow anych 16. b. m. wniosło dodatek do 
wniosku o rew izyę k o n s ty tu c ji , że k s i ą ż ę  
w e s p ó ł  z s e j m e m  może naznaczać n a ­
s t ę p c ę  t r o n u ,  a  gdyby u m arł nie nazna­
czywszy następcy  po sobie , uaród  może 
obrać księcia z w y ł ą c z e n i e m  d o m u  
K a r a d ż i o r d ż e w i c z ó w .  W niosek ten  u- 
znany zosta ł za nagły.

TELEGRAM'/ GAZET! LWOWSKIEJ,

roby L a s  ker a przybyło jeszcze zapalenie 
błony piersiowej. Post donosi, że Hiszpania 
żąda wydania bawiącego w Niemczech in­
fanta A l fo  n s a ,  brata Don Karlosa, jako 
poszlakowanego o pospolite zbrodnie. N ord-  
deutsche Allg. Ztg. zaprzecza wiadomos'ci, 
jakoby rząd państwowy niemiecki robił zna­
czne zakupna złota w Londynie.

Odpowiedz, redaktor: W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i

OD EKSPDYECYI.
Do dzisiejszego num eru  G azety za łą ­

cza się zaproszenie K s ię g a r n i P o l­
s k ie j44 d o  p re n u m e ra ty  i nabyciu  
ro z m a ity c h  dziel.

W'teatrze hr. Skarbka.

W e Czwartek dnia 18. Marca 1 8 7 5 . 

Pod artystycznem  kierownictwem  
BOLESŁAWA Ł A D N O W S  KI E GO.

S IN O B R O D Y
(Blaubart)

Opera-buffo w 4 aktach pp. Meilhac i Jrlalevy. 
Muzyka J. Offenbacha przekład L. Matuszyńskiego. 

Kapelmistrz pan J a r e c k i ,

O S O B Y :
Król Bobesz .  ........................ P. Koncewicz.
Magnat Sinobrody.....................P. Mikulski.
B ullotta, wieśniaczka . . . . .  Pna. Waitz.
Hrabia O sk a r ...........................  P. Hubert.
Książę S a f i r ............................  P. Nowakowski.
Hermia księżniczka pod imie­

niem F lo rydy ................  Pna. Szirer.
Popolati, alchemik . . . .
Klementyna, żona Bobesza
Izarra 1..... ........................
Heloiza 
Rizalinda

Hotel Europejski.
Pp F. Kozubowski, z Sopuchowa. — A. Le- 

wakowski, z Krakowa. — J. Sulimirski, zStotw.ay
— A. Zadurowicz, z Czerniowiec.

duljecbali ze Lw ow a.
dnia 17. Marca.

Pp. H. Lubomirski, do Bakończyc. — I. Kra­
sicki, do Bachurza. -  W. Siemoński, do Siedlisk.
— G. Kamiński, do Podhajec. — K. Milewski, do 
Melny. — K. Szeliski, do Chodaczkowa. — S. Tw ar­
dowski, do Złoczowa. — D. Trzeciak, do Taurowa.
— K. Zawadzki, do Poczap.

S p o s tr io a o ti ia  meteorologiczne.
z dnia 18. Marca 1875.

Barometr 739'06 mm. Psychrometr suchy — 7'00 'C 
Psychrometr wilgotny — 7-13'’C. Prężność pary 2 57 
mm. Wilgoć 97y0. — Zachmurzenie 10. W iatr Pn5. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Temperatura powietrza —5 6°R

iS e rlm , 18 Marca. D ie Post do­
nosi że cesarz niemiecki w ciągu Maja od- 
widzi króla włoskiego w Medyolanie. Po­
nieważ w Maju oczekiwani są w Berlinie 
cesarz rossyjski i król szwedzki, więc po­
dróż cesarza do W łoch nastąpi przed lub 
po tych odwidzinsch monarszych. Do cho­

' małż on. Sinobrod.
Blanka ( ............................
Leonora /  .............................
Alwarez, Dworzanin . . . .
Pisarz, dziecko, wieśniacy, zbrojni Sinobrodego, pa 
nowie, damy, paziowie, straż królewska. — Rzecz 

dsieje się na dworze kióla.

P. Zboiński.
Pani Linkowska. 
Pna. Świętoslawska. 
Pna. Ileber.
Pna. Zion.
Pna. Wachs.
Pna. Leazczowska. 
P. Dęb oki.

P t z j y e e l i i i l i  i t w

dnia 17 Marca 
H o t e l  Ż o r z a .

Pp. M. Bsłkaszyn, z Russyi. — M. Trusofl, 
z Rossyi. — B Horodyeki, z Krogulca. — K. 
Petrowicz, z Wołosikowa. — J. Piończykowski, z 
Wy brano « ki.

H o t e l  A n g l e i & t C h

Pp. M. Morawieeki, z Złoczowa. — B. Pa- 
para, z Batiatycz.

W ylraz wyciągniętych w c. k. urzędzie 
loteryjnym Lwowskim w dniu 14. M arca 1875
pięciu liczb:

14, 23 , 27, 64, 74.
Następne ciągnienia przypadają w dniu 

31. M arca i 14. Kwietnia 1875.
Z c. k. urzędu loteryjnego.

Pociągi kolejowe,
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a .

Z K rak ow a : rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z Czeralowleo : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min, 5 (po­
ciąg mi99zany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stan isław ow a (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z Podw ołoozysk  (do Lwowa na Podzamcze): 
po południn o godz. 3. min. 28 (pociąg mie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie- 
Bzauy).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a
Do K rakowa: rano o godzinie 5. min. 6 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do P o d w o ło czy sk : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. nnn. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany)

Do Czorniowieo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48. 
(puoiąg mieszany);

Do Stan isław ow a (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszauy) ;

Do P odw ołoczysk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. 1 przeni
Lwów, ónia 17. Marca 1875_____

1 . A k c -y e  z ®  a i t u k ę .

k j *
^ O le l g a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł. m . 
k o lo i lw o w .-c z e rń .- ja s . po  200  z ł . m 
G anku  h ip . g a l .  po  200  z \ ,

t .  L i s t y  Z A * t. z a  l O f t  z ł .
J o w . k r e d ,  g a l .  5 -p rcn t. w . a . . .
Tow . k re d y t ,  g a l .  4 -p rc  w . a . . . __
5'p rc n t. l i s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re so w e . I g
G an k u  h ip o te c z n . g a l .  . . . l a
G al. z a k ła d u  k r e d .  w ło ś c ia ń s k ie g o . . 
O gó lnego  ro lu ic z o -k re d . Z a k ł .  d la  G al. \ (  

B u k o w in y  6-p rc  .lo s . w 15 la t .  . . |
a .  o i » n g i  m  i o o  z * .

{ ad e m n iz a c y jn e  g a l ............................................. j q
P o ży cz k i k r a jo w e j  z  r .  1878 po  6 p r .  w a.

4 . L o sy .
H lag ta  K r a k o w a  . . . .
n S ta n is ła w o w a

5. M o n e ty ,
B u k a t h o le n d e r s k i  . . . .

„ c e s a r s k i  . .
^ a p o le o n d ’o r  .
Pół im p e ry a ł ro s s y js k i 
k u b e ł ro s s y js k i  s re b rn y  .

n „  p a p ie ro w y
p ru s k ie  b i le ty  k a s o w e  
S reb ro  ............................................................

p ła c ą  |ż ą d a j
z ł. Ct z ł. |

231 50 ~23S
143 50 145
239 fO 242

85 75 86
72 30 76
85 75 86
89 90 90
97 75 99

89 75 90

85 75 86
90 — 91

16 17
14 75 16

5 52 5
5 16 5
8 34 8

S 8 95 9
1 6 a 1
1 53 1
1 63 1

105 - 106

L o sy  z  r .  1839 c a łe
„ „ 1839 p ią ta  cześć
n ,1 1854 po 250 z ł . 4 -p rc . .
„ „ 1&60 p o  500 z ł . 5 -prc.
w n 1860 po 100 z ł. 5-prc.

P o ż y c z k a  z  r .  1864 (z p re m ią )  po 100 z ł . 
R e n ty  Com o po 42 li r .  a u s tr .  .

p ła c ą  ż ą d a ją

273.—
248.—
104.50
112.R0
115.75
1 3 9 . -

21.50

215.—  
249.— 
105.— 
112 80 
116.— 
139.15 
22.50

t .  O b l l g n c j c  IntSeastmni. 5 %  m  ID O  *1.

C zech  . . .  . . . . .  98.— —
B u k o w in y  • * . . . .  . 88.50 84.25
G a liey i • . • . . . . . 85.80 86.25
N iższe j A u s try i  ............................................................ g8. _  99 —.
S ied m io g ro d u  . < 76-50 77 25
W ę g ie r  78.50 79.—

91
12
70
5 4 /4
64
25

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  l s .  M a rc a  1875.

1 .  D ł u g  r a ń , 8 U f t .  p ła c ą  ż ą d a ją
Jó d n o lity  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . . . 7 1 5 5  71 65

«, w  s r e b rz e  75.95 76.10

8 . Akcye.
B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 
In s t.  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł.
N iż s z o - a u s t r .  to w . e s k o iu p t . po  500 z ł. .
G al b a n k u  h ip . po 200 z ł . w p ła ta  50 p re .
G a l. b a n k u  h a n d i . i p rz e n i. k  200 z ł . w p ł. 40 prc.
G al. z a k ł .  k re d . z ie m s k . a  200 z ł .  .
B a n k u  n a ro d o w e g o  . .
K o l. n ad d n io 8 t. a  200 z ł . w  s re b r .
A u s tr . tow . ż e g lu g i  p a r . po 500 z ł .  m . k .
K ol. C es E lż b ie ty  po 200 z ł m  k .
K o). P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) h  200 z ł. w  s re h  
p ó ł .  k o le i po 1000  z ł . w  a.
K o l. K a r L u d w . po 200 z ł . m . k .
L w o w .-cze rn . k o l. po 200 z ł . w . a . w  s r e b r  .
T o w . kol- że l p a ó s ł.  po  200 z ł . m .  k .
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł .  w . a .
. rr . I    CTO 1 Ł Q'\t\ .. I   

146.—
238.75

820.—

146.50 
239.— 
830 .—

963.— 965.-

436.— 
188. —

1980 —
230.50 
144.75 
312.—
137.50 
12?.50

438.
18S.50

1985. 
231.— 
145.25 
313.— 
137 75 
123 50

4 . iH fc ty  jtAMt. lO M S w n u c ., (za r.00 zł.

P o w sz . a u s tr .  < ak ł. k re d .  z iem . 5 -p rc . w a rb r . . 96.40
G a l. z a k ł .  V .J e m . w  K ra k .  lo s . w 18 l a t  6 -p rc . 93.25 

n t» n r> n 36 n 6-prC. 90.
v n n n n n 36 „ 5 i  p ó ł 32.75

G a l. T o w . k re d . w . a . po 4 p rc  . . . 76.50
„  „ « po 5 p rc .  . . 85 80

G a l. b a n k u  h ip o t . po 6 p rc . . . . 90.25
G a l. z a k ł .  k re d .  w ło ść , po 6 p ro c . - 99 .--
B a n k  n a ró d  po 5 p rc . . . .  . —
W ę g . to w . z iem . po 5 i p ó ł p rc . . . . 86.75 87.—

* n po 6 p rc . . . —

96.75
93.75 
9 '.60 
93.25

86.20
90.50
99.50

5, ®blS$. a prawem ptarwgzeńfttw* Ua 100
K o l.  A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a  
K o i. n a d d n ie tr z a ń s k a  h  300 z ł. 5 -p rc . w . a .
T o w . k o l .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn  ów (w ęg . część)

& 3oo z ł .  5 -p rc . w  s r h r .
K o l. p ó ln  po 100 z ł .  m . k .

„ „ „ 100 z ł . w . a .
K o l. g a l .  K a r .L u d w . po 30(>zł. 5 p rc .

„ „ „ „ U. einisyi
n n n n n

K o l. Iw o  w .-c z e rń . j a s .  IV* e m isy i k  300 zł 
5 -p rc . w  s re b r .

W ę g . g a l .  k o l. k  200 z ł .  5 -prc, w  a rb r

71,50
30.

95.—
94.25

101.50
93.—

e, Ł*0)8y«
I n s t .  k ro d .  d la  h a n d lu  po  ioo  z ł .  w . a .
C la re g o  po 40. z ł .  m . k .................................................
T o w . ż e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m . k .
K e lg le v ic h a  p o  10 z ł .  m . k .......................................
L o sy  m ia s ta  K r a k o w a ..........................................
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po  40 z ł .  w . a. .
P a łh e g o  po 4o z ł .  m . k ................................................
F u n d a c y a  s z p it .  A rc y k a ię c ia  R u d o lfa  
Hlalma po 40 z ł .  m , k

169.—
27.50
94.75 
13 75 
16.95
37.75 
27.25
13.75 
■°4 50

zł.)
71.75 
3 t .—

95.50
92.50

102.-
99.50

79.50

169.50
2 8 .-
95.95
14.25 
17.—
28.25
27.50
14.25
35.50

8 1. G en o is  po 40 z ł .  m . k .
P o ż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  p o  20 z ł  w. a
P o ż . T r y e s t .  po ioo  z ł m . k .

r> r  n 50 z ł .  W. a .  . . . .
W a ld s te in a  po  20 z ł .  m . k ........................................
W in d is c h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k .

W e k s le  (N a  S m ie s ię c y )
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l ...........................................
A u g s b u rg  z a  100 z ł .  w . p . n ....................................
B e r l in  z a  100 t a l .  . . . . . .
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p .  n .
H a m b u rg  z a  100 M . B .........................................
L o n d y n  z a  10 f t .  s z t .
P a ry ż  z a  100 fr

27.75
1 5 .—

109.—
53.50
23.25
20.SC

28.25
16.—

110.—
54.—
23.75
21.50

D u k a t  co s . m o n .
„ p e ł .  w a g i 

K o ro n a
Bo-franicówka
R o ssy jsk i [ in p e ry a ł 
T a la r  z w ią z k o w y  
S reb ro

K u rz

95.— 95.fO
92.20 9240

54—  54.10
54.10 54,10

111.30 111.40 
44.05 44.10

5.23 5.24

8.87 8.88

104*50 104 60

Talegrafow rany u r«  w iedeńsk i
D n ia  17. M a rc a  1875.

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
„ „ „ w  s re b rz e

L o s y  z 1860 ro k u  
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

„ „ k re d y to w e g o
L o n d y n  ló  fu n tó w  s z te r lin g ó w  .
S r e b r o .....................................................
N a p o le o n d ’o r  . . . .
D ukat
100 M a re k  .

z ł. Ct.
71 55
76 —

112 60
963 _
>38 —
i l l 35
V>4 5 A

5 r'~. ■■ **l M

5® M .JE JSfi" JST JiL JWL HT JKZ HZ E D  € »  W  V .
(934) &unbumd)mt$.

3- 4679. aSom f. f L euaberger San= 
be§= ais §anbelśgericbte roirb Ijiemit fttnbge= 

ba§ am 25. garniec 1875 bte ©efeU- 
f^aftsfirme S. B arasch e t L. K em pner fiit 
eine ^5atafin>, 9iafta= unb ^crjettfabtif in Lem- 
berg im ^anbelśregifter gelbfc^t murbe.

Leuiberg. ben 30 ^ “nner 187 5.
(923 1 - 3 )  8 i f  t .

3- 14017. 23om Lem bergcr f. f. San* 
besgeticl)fe roirb iiber bas gefamnttc beroeglicbe, 
hnb in ben Sanbern, fur roeld^e bie 6onfurS= 
orbnung nom 25. ^Dejember 1868 (9łr. l 
©. 831. nom 3 . 1869) gilt gelegene unberoeg* 
tić^e SBermbgen beś Salom on M iinier, ©pece= 
teiframers in Lem berg ber Goncurs eroffnet, 
łu r Seitung besjelben ^ e r r  ! f ©ericljtSabjunft 
Znnnkowski ais GonturS=Gommifjar unb (gerr 
3lbo. ®r. W aldm anu ais einftroeitiger 3Iermo= 
genśoerroalter befteHt, unb bie © laubigtr auf= 
geforbert, bei ber auf ben 6. 2lprit 1875 urn 
10 Ufjr Łlormittags angeorbneten Sngfaljrt, 
Unter 33eibringitng ber, ju r $kjd)einigimg iljrer 
Sliifprii^e bienliĄen M eg e , iiber befjen sź3efta=

tigung, ober iiber bie ©rnennung eines anberen 
Sliaffeoerroalters unb eineś ©tefioertreters beś= 
fetben ifjre S6or(cbtage ju  erftatten unb bie 
2Bai)l etneS @laubiger=2Iu§fd)uffe§ oorjunefjmen.

Sfier an bie gemeiiijdjajtlicbe Gonfuromajje 
einen Au)pruci) ais GonfurSgldubiger ftetten 
roili, roirb eriunert, feine gorberungen, felbft 
roenit ein 9fed)tsftreit baritber antjangtg fein 
fottte, uor Slblauf bes 27 Slprit 1875 bei bie= 
fem £anbeSgerid)te, naci) SBorfdjrift ber Gon= 
furSorbnung jur Slermeibung ber in berfelben 
angebrotjten 91ecl)tsnacbtt;eiie ju r 3lnmetbuug 
unb bei ber 2Mgfal)rt, roelc^e auf ben 24. 2)Iai 
1875 um 10 RI)t 33ormittagS beftimmt roirb, 
ju r  £iquibirung unb ^ur DlangSbeftimmung ju 
bringen.

®en bei btefer Slagfaljrt erfe^einenben ati=
' gemelbeten ©laubigern fteljt bas 9Ie^t ju, burĄ 

freie 2BaI)t, an bie Stelle b.s IDiaffeoerroatterS, 
feineś Stelloertreters unb ber 3J£itglieber beś 
©laubtger=2luSfc^uffeS, roeldje bis bal)in in 3Imte 

I roćtren, anbere ^erfonen iljres SSertrauenS, enb= 
giltlicb ju  berufen

^ iig leid ) roirb bie a llgem eiue S igutbations^

tagfa£)rt, ais eine SSergteiĄstagfaljrt nacb §. 68 | 
ber GonfurSorbnung beftimmt.

®ie roeiteren S3er5ffentlt^ungen im Saufe . 
bes Gonfureoerfa^rens roerben in ber „G azeta 
Lw ow ska- erfolgen

2!om f. f. SanbeSgeri^te.
Lemberg. am 12. 9M rj 18 75.

(922 1—3) jłuubtnac^uitg.
3 . 10.303. 2lm 9. Slpril, am 30. 3lprit 

unb am !4 3)iai 1875 jebesmal um 10 Ut)r 
SBormittagS roirb l)iergerxcj)ts iiber 2lnfu^en bes [ 
L em berger £anbe§= ais ^anbelśgeric^teS nom j 
27. 9iooember 1874 3- 03 993 bie ejecutine 
^eitbietung ber ber Asna Berger get)orlgeu 
7/lo  Jlnttjeile bes ^aufes unb ©runbes sub 
C. Nr. 94/5 in Żółkiew ju ©unften bes Me- 
schulim  Taubes pto. 210 fi. fammt 9Iebenge= 
biiljr abgeljatten roerben.

gum  Slusrufśpreife bient ber S ^ a^ u n g ś: 
roertb im 93etrage oon 1374 fl.

® as ihabium betrdgt i 0%  im S aren  
ober in galijifcljen ©parfaffebud)eln.

S ie  iibrtgen geilbietungs * 33ebtngungen, 
ber Siabularejtraft unb ber ©c^afeungsaft fon*

nen  in  ber fjie rgeridąlid jen  J te g if tra tu r  eingefe 
Ijen roerben.

R. f. 33ejirf§ :© eriĄ t 
Żółkiew, am  31. SDecember 1874.

(883) (£rltfiin tn ł|jc .
^ m  9Iam en S c .  3)?ajeftdt bes ^ a i f e r ś ! 

© a s  f. f 2anbesgericf)t 2Cien a is  glrefegericbt 
[jat au f 2 ln trag  ber f. f. © taa tsan ro a ltfc^ a ft er* 
la n n t , bab ber g n lja lt  bes in  ber J tu m m e r 
84 ber SB o^enfc^rift „® ie £afte rfcbu te ‘< nom  
L  2JIarj (auSgegeben 4. 3)idr^) 18 7 o entl)alte* 
nen S t.iffaęeś m it ber U e b e rfd jr if t: „SSor unb 
ę in te r  ben G outiffeu bes ^ ro jeffeS -.D fenbeim '' 
b as  23ergef)eu n a Ą  § 300 © t © . begrlinbe, 
unb  es ro.rb nac^ § . 4 9 3  © t. «p. D . b as  iCer* 
bot b e t SB eiteroerbreitung biefer © rud ffĄ rift, 
foroie bie oo n  b e t f f. © i^ e rb e itsb eb b rb e  am  
4. 2R drj 1875 oerfiig te 33efć |tagnabm e nacb 
ben § § . 48 7  -4 8 9  © t D . befta tig t unb  nacb 
§ . 37 ffk  © . b ie S e rn ic^ tu n g  ber fa ifir ten  
G pem plare au S g efp ro p en .

2£ ien , am  6. 50łdrj IS 7  5 
2£eitten^iH er m . p. © ^allingec m . p .



6
(875 1 -3 )  ®  K  t

3 ^ 1  1259. ®om f. !  $rei§gericf)te in  
S ta n is ia u  roirb befann t gem adjt, ba§ in  ba§ 
£anbete reg ifter fiir © efellfd^aftsfirm en e ingetra ; 
gen rourbe, bie garm a 2JfiiE)lenpdc^ter in  Z a łu -  
cze  Ja k o b  S ohafier, J .  G rz e g o rz  D ro h o m ire -  
cki offenc © efeEfdjaft feit 2 4  g u n i  3 8 7 3 ; offe= 
ne ©efeUfc^after f in b : J a k o b  S c h a ffe r , ©e= 
fc a f tó m a n n  in  Z a łu c z e , J o s e f  G re g o r  D ro h o  
m ireck i © ru n b b e ft |e r  in  B u d y ło w .

93eiben © efeEfdjaftern ftel)t ba§ 9ted)t bie 
©efeEfcf)aft ju  nertre ten  coHectio gu

Staaislau. ben 10 g e b r u a r  1875 .
(815  1 — 3) & m t b m a d ; u n g .

Iftro. 5 698 . SSom S em berger 1  f. 2anbe$ ; 
© eridjte roirb funbgem acf)t, bafj iib er 2lnfudjen 
beś f. f. S anbosgerid jteś in  SBien nom  8 S h a rj 
1872 Sa£)11 19 72  bie m it bem bortgeridjtlic&en 
Sefdjlufje nom  felben © a tu m  un b  ju r  nam tid jen  
3 a f) l, ju r  igere inbringung  ber g o rb e ru n g e n  ber 
t. !. p rio il. aEgem. o fterr 33oben£rebit= 3Xnftalt 
unb jro a r :

1) © eś ausftefjenben G apU alsreftes p e r 
7557 jL 23 fr . o. 2B. in  effectinem © ilb e r 
fam m t 5 %  p erjen ttg en  3 M en com  1 2 lp rit 
1870 angefangen.

2) © e r non  bem  Stefie ber f iin fteu  2In= 
n u ita ts ra te  per 4 8  fi. 81 f r  o. SB. nom  0. 
D ftober 1 871 , b an n  ber non  ber fecf)§ten 31n= 
n u ita ts ra te  p e r 3 2 0  fi. o SB. nom  1. S lprit 
1870 , batm  ber non  ber fiebenten  2CnnuitatS= 
SRate per 320  fi. ii. 2B. nom  l .  D fto b e r 1870 , 
bann  non ber ad jten  Ś tn n u ita ts ra te  p e r  3 2 0  fi.
o. SB. nom  1. S Iprit 1871 unb  non  ber neun ten  
S lnnu ita tS ra te  p e r 3 2 0  ff. 5. SB. nom  1. D fto ; 
ber 1871 angefangen  b is  gum 3 a |Iu n g S ta g e  
m it 6 tp e rjen t ju  beredjnenben un b  gleicbfjtts 
in  effectinem © ilb e r  &u en trid itenben  S3ergii= 
tungsen tfd jab igung .

3) ©>er erroeislicfjen © je ru tio n s fo fte n , 
bejiefjungStoeife ber ju r  © ed u n g  berfelben be; 
ftim m ten (Sauiion non 5 0 0  fi. o SB. unb

4 ) © es biefe S a u tto n  etroa fiberfteigcnben 
SJiefirbeirageS ber erroeiślidjen ©jrefutionS; unb  
SSertretungSfoften beroiHigte erefu tioe 9Serfteige= 
ru n g  ber ben befagten  © d ju lb n e rn  roie d o u i. 
137 p. 367 n . 15 h u e r . u n b  dom . 141 p. 131 
n . 16 h a e r . geborigen in  Sem berg  fub  ilfro 
48 unb  4 9 %  gelegenen, ben obbe ifferten  $ o r ;  
berungen ,m r^ p p o tb e f  bienenben S te a lita t u n te r  
ben m it ^U rgeriditlicfjen Skfdjlufje nom 7. ^ u l t  
1872 3 a f) t 16416 b e ftim m ten , m it S3efcblu^ 
bes f. f. D berlanbeSgericfjteS in  Sem berg  bbto 
26. -Jtooember 1872 3 a l) l  80211 un b  23efd)luf3 
beS boljen f. f. oberften © ericbtsbofes nom  30 . 
© ejem ber 1874 3 a bt i 0 2 4 4  berlĄ tig ten  S3ebiiv 
g u n g en , bei jroet g e ilb ie tb u n g s  = © erm inen  unb  
jro a r am  I I .  9Jlai unb  am  8. g u n i  1875  jebes= 
m a t ura 11 U ljr S 3 o rm ittag s, bei roetdjen bei; 
ben © erm inen  bie ju  oeraufjernbe 3?eatita t nic^t 
u n te r  bem feftgefefjten S luSrufspreife non  1600!) 
fi. 5 SB im  effectioen © itb e r roirb f)intange= 
geben roerben , norgenom m eu roerben tn irb .

SSor S3eginn ber ^e ilb ie ttiu n g  b a t jeber 
K auftuftige m it S tuSnabm e berjen igen  fgppottie; 
fa rg ta u b ig e r , beren g ° ^ e ru n 9en ber e rfien 
fgalfte bes S luS rufśpreifeś gebecft f in b , ein 
33abium im  S3etrage non  10 $ r o j e n t  bes 3luS= 
ru fsp re ifes  im  S3aaren ober in  © ta a tsp a p ie re n  
ober tpfanbbriefen ber f. f. p rin it. allgem einen 
ofterr. S3obenfrebit * S ln fta tt nad) bem le^ten 
dmtticb n o tirten  $ u r§ roertl)e  ju  iganben bes 
geitbietbungś.-Som m iffdrS ju  e r fegen.

® a s  33abiutn bes © tfte ljers tnirb a is  2Ib; 
f<btagSjablung au f ben SJJeiftbot unb  jugleicf) 
a is  SIngelb be tracb te t, unb  in  gericbtiicbe SSer- 
m abruug g enom m en , bie Ż a b ie n  ber iłbrigen 
S ijitan ten  roerben bagegen fogleicb uacb ©cblnj) 
ber geilb ietbung benfelben ju r tld e rf ta tte t.

© ie © infii^t ber iib rtgen  geilb ie tbungS : 
Sebingniffe unb  bes © ru n b b u d js  = © jtra fte ś  ift 
ben K aufluftigen in  ber b ie rg e ric^ tti^ en  3tegi= 
f tra tu r  geftattet.

^ ien o n  roerben bie © tre ittlfe ile  unb  fam m t; 
ucbe © laubiger, fe rn er bie bem SBoljnorte nacb 
unbefannte §ppo tt)efa r = © lau b ig e r in  L u a iu e  

zem ery n sk a  f°  roie atte jene © lau b ig e r, met;
? ntrCrf m 5 ' a p rU  i 8 ' 2 a u f bie

c JU ^ ' ^ e t n b e n  3 tealitd t SRecfcite 
ł benen bie1er S ijita tionS ;f  t fc \  1OTOte alte fpdteren biefe fyeitbietbung 

betreffenben gertcbUtcben SSerfilgungen auS roaS
S L  ! n ? r l e Ulcbt jngefteKt roerben 
fo n n te n , ju  & anben bes beftettten ^ u ra to rS
S anbesabno fa ten  © r  2 M p  m it © ubftitu tion  
bes S anbesabno fa ten  © r. Sfffajerosfi nerftdnbia t 

SSom f. f. S anbes = © e ri^ te . ’
Sem berg bem 20 . g e b ru a r  1875 

(8 5 6  1— 3) 15 d  y  k  t .
N r. 9 9 4 2  0 . k. S ą d  k ra jo w y  we L w o ­

wie n in ie jszy m  e d y k te m  w iad o m o  czy n i p. 
T eofili r e c te  T eo d o z y i z U st.rzy ck l h W g- 
g low sk ie j i te jż e  z im ie n ia ,  p o b y tu  i życia  
n iew iad o m y m  s p a d k o b ie rc o m  , że  p rzec iw  
ty m ż e  p. W ło d z im ie rz  U s trz y c k i p o d  d u iem  

n  ego 1875. 1. 9942  pozew  w n ió sł o u -

le ? ,™  “ o K J t e i  S ™ 4  ,W »-
dóbr C zelatyoL  * S 81, : ie 
dobr D . 188 p. 356 n. 9. haer uskutecznię 
n a  je s t usprawiedliwioną i w int»bulacve sie 
zam ienia. 5

P o n ie w a ż  m iejsce  p o b y tu  pozw anych  
nie jest wiadome, a z a te m  c. k. S ą d  do 
jsastępowauia tychże i na ich koszt i szkodę

tu tejszego adwokata kraj. D ra W ładysław a 
B alka z substytucyą adw. k raj. Jekelesa k u ­
ra to rem  miauował, z którym  niniejsza sp ra­
wa wedle ustawy sądowej d la  G alicyi p rze­
pisanej przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  upom ina się 
zapozwanyeh w należytym  czasie osobiście 
stanąć, lub  potrzebne wymogi praw ne u s ta ­
nowionemu zastępcy udzielić lub innego za 
stępcę wybrać i Sądowi ozn a jm ić , ogółem 
stosownych do obrony środków użyć, gdyż 
wynikające z zaniedbania sku tk i sami sobie 
przypisać będą m usieli.

Z c. k  Sądu  krajowego
Lwów du ia  27. lu tego 1875.

(861 1-  ;■{) £  d  y  k  t.
Nr. 2680. Stanisławowski c. k. Sąd 

obwodowy j»ko handlowy uw iadam ia n in iej- 
szem Jan a  W ysłobockiego właściciela re a l­
ności w Stanisław ow ie obecnie z pobytu nie­
znajomego, że w spraw ie wekslowej Jadw ig i 
Lubińskiej żyrytaryuszki wekslu z da ty  S ta ­
nisławów 26. S ierpnia 1874 na 200 zł. w. a. 
opiewającego przeciw niemu jako akceptan- 
towi nakaz zap ła ty  na dniu 3. M arca 1875 
do 1. 2680 wydanym i ustanowoionemu dla 
niego kuratorow i Adwokatowi Dr. K w iatko­
wskiemu doręczonym  został.

Stanisław ów , 3 M arca 1875.
(859) O bw ieszczen ie .

Nr. 2356. C. k. Sąd obwodowy jako 
handlowy w Przem yślu  ogłasza niniejszem  
iż na dniu 12. lu tego  1875 wpisaną została 
w tutejszo - sądowy re je s tr  spółek F irm a : 
„Spar- und  V orschuss-C onsortium  des I. 
allgemeinen Beam ten Vereins der ó ste rre i- 
chisch ungarischen  M onarchie in Przem yśl, 
reg istrite rte  G enossenschaftjm it beschraakter 
Haftuug“) Tow arzystw o oszczędności i za li­
czek I. ogólnego stowarzyszeui-i urzędników  
auatryjacko węgierskiej M onarchii w P rze­
myślu, spółka zarejestrow ana z ograniczoną 
poręką.

Przedsiębiorstw o to  op iera  się na s ta ­
tucie w Przem yślu  dn ia  28. L ipca 1874. 
uchwalonym. Przedm iotem  przedsiębiorstw a 
jest. przysparzanie swoim członkom  pożyt­
ków od przyjętych od nich w kładek i udzia­
łów, tudzież udzielenie im zaliczek przez 
użycie w kładek, jakoteż za pom ocą wspol 
nego kredytu pod w arunkam i ile  m ożna 
umiarkowanemu

Czai trw an ia  stow arzyszenia je s t n ie ­
ograniczony.

Dyrekcyę sk ładają  pp. S tan isław  Za- 
wirski c. k. radca  Sądu kraj Karol K re t­
schmer c. k. radca Sądu  k r a j , K lem ens Sin 
kiewicz profesor gim uazyaluy, ks S tanisław  
Spis profesor teologii, p. Jan  Szuwalski pro- 
tokolista  konsystoryalny p. Leon Schm idt 
dyrektor koncelaryi c. k. Sądu obwodowego 
p. Józef Szumski c. k. skarbowy rew ident 
rachunkowy, p Józef Dereniowski obywatel 
miejski i p. Antoni Leontowicz c. k. oficyał 
sądowy, wszyscy w Przemyślu zam ieszkali. 
W szelkie ogłoszenia i zawiadom ienia w ycho­
dzić będą  pod firm ą stow arzyszenia z pod­
pisom zwierzchnika lub jego zastępcy i j e ­
dnego członka dyrekcyi.

Publiczne ogłuszenia um ieszczane będą 
w czasopiśm ie: Z e itschn ft des I. allgem einen 
Beam ten-V erein der ósterreicheschen Mo- 
narchi

Poręka spólników za zobow iązania 
spółki js s t ogranic/ouą w razie jej u p a d ło ­
ści a lbo  likw idacyi do podwóiue] wysokości 
swoich udziałów  U dział ustanowiony na 50 
zł. i tworzy się albo w płatą dorazową, albo 
w ra tach  m iesięcznych najniżej po I Zlr.

Przem yśl dnia 24. Lutego 1875.
(660) O b w ieszczen ie .

L. 66 C. k. Sąd obwodowy Rzeszowski 
jako  S ąd  handlow y, podaje do wiadomości, 
że Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w 
Strzzżow ie spółka zarejestrow aua z nieogra­
niczoną po ręką  m iasto  zm arłego D yrektora 
Z astępcę N ikodem a Dydyńskiego wybrało 
A dolfa Kerm a.

Rzeszów, dn ia  11. Lutego 1875.

] (894 2— 3) O b w ieszczen ie .
N r 1028. C. k. Sąd pow iatow y w Ko­

łomyi podaje do powszechnej wiadomości, 
że na prośbę spadkobierców ś. p . Rudolfa 
Kurzweila publiczna ■—  uchw ałą c. k. Sądu 
obwodowego w Stanisław ow ie z dn ia  23. 
m aja 1874 L. 4239 —  dozwolona dobrow olna 
licy tacya wszystkich nieruchom ych w inwen­
ta rzu  opisanych rzeczy spadkow ych na dniu
31. m arca 1875 o godzinie 10 rano i przez 
bezpośrednio po sobie następujące dnie aż 
do ukończenia tejże przez delegowanego no- 
ta ryusza  p. T hiirm ana pod w arunkam i licy- 
ticcyjnemi które  w sądzie p rzejrzeć można 
odbywać się będzie:

I. Przedm iotem  dobrowolnej sprzedaży 
przez publiczną licy tac ję  są realności i 
g ru n ta  w Kołomyi, tudzież gruntów  we wsi 
P iadykach  w powiecie Kołomyjskim położone
a m ianowicie:

a) realność w Kołomyi 
pod 1 k. 395/4 osza­
cowana na  . . . 13.989 zł. 76 ct.

b) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 144 i 1 top.
817 i 818 oszaco­
w ana na 2069

45

c) realność w Kołomyi 
pod .1. k. 176 i 198 
a 1. top. 821, 1106,
1109 i 2245 położona 
oszacowana na  . . 18.458

d) g ru n t w Kołomyi pod 
1. top. 1106 położony
oszacowany na  . . 169 „ 455/4 „

e) g ru n ta  w Kołomyi pod 
1 top. 2232 i 2234 
oszacowane na . .

f )  g ru n ta  w Kołomyi pod 
1. k. 104 1. top. 2243 
2230 1 22301/j osza­
cowane na . . .

g) realność w Kołomyi

5453 „ 26

2759 „ 17

oszacowana na 1665 ,  321/2

31

193 „ 15

(897 3 —3) O bw ieszczen ie .
L. 50.047 W celu wykonania budowli 

konserw acyjuych w la tach  1875—76, 1877. 
w 3.4/4., 22., 23., 24 , 25. i 26. m di go­
ścińca państw ow ego B ia ła-S try j-Śniatyu  w 
sekcyi Gorlice w nowosandeckim  okręgu bu- [ 
downiczym, odbędzie się w dniu  31 M arca ,
b. r. o godzinie 12. w południe w c. k. s ta ­
rostw ie w Nowym Sączu licytacya przez 
sk ładan ie  pisem nych ofert.

Kwota fiskalna robót wykonać się m a­
jących w roku 1875. wynosi 1807 zł. 711/2 ; 
ct. a, w. j

Bliższe w arunki przedzięb iorstw a tego ' 
dotyczące, m ogą być p rze jrzan e  w wymie- 
nionem starostw ie w godzinach urzędowych, * 
gdzie także oferty zaopatrzone w wadyum 
wynoszące 5°/o kwoty fiskalnej z wyrażeniem 
cen nie ty lko cyfram i ale i iite ram i przed 
oznaczonym term inem  wniesione być m ają.

Oferty nie ułożone według przepisów, 
lub też spóźnione nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów dn ia  7. M arca 1875.

h) realuość w Kołomyi 
pod 1. k. 160. 161.
162. i 1. top. 2075.
2120 21201/4 i 21 203/4 
oszacow ana na . . 7079

i) g ru n t w Kołomyi pod 
1. k. rep. 767 i 1. top.
2145 oszacowany na  276 „ 1 6  „

k. realność w Kołomyi 
pod 1. k. 159 po ło ­
żona oszacowana na 60 „ 733/4 u

1. realność w Kołomyi 
pod 1. k. 190 oszaco­
wana ..............................

o) g ru n t w Kołomyi pod 
1. poz 2870 oszaco- 
wauym . . . .  278 „ 883/4

p. g ru n t w Kołomyi pod 
1. poz 2871 oszaco­
wany n a .............. 268 „ 50

r)  g run t w Kołomyi pod 
1. poz 2872 oszaco­
wany n a ..............  283 „ 26l/4

s) g ru u t w Kołomyi pod 
1. poz. 2873. oszaco­
wany na  . . . .  317 „ 25

t) realuość w Kołomyi 
pod 1. k. 83 oszaco­
w ana n a ..............  1337 „ 7l/a

u) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 87 oszaco­
w ana n a .......................  230 „ 52

w) realuość w Kołomyi 
pod 1. k. 141 osza­
cowana na . . .  . 1701 „ 60

x) g ru n t w Kołomyi pod
1. k. 232 i 1. top. 1221 
oszanowany na 

y) g ru n t w Kołomyi pod
I to p  2246 oszaco­
wany na . . . .  605 „ 7 0  „

z) g ru n ta  we wsi P iady - 
ka< h pod 1. top. 352.
353. 354. 355 356.
357. 358. 359. 360.
361. 362. 363. 364.
365. 366. 367. 368.
268/369 oszacowane 
n a   1062 „ 3 1  „
I I  Sprzedaż tych nastąp i albo w ca­

łości t. j. wszystkich razem , albo też czę­
ściowo t. j. każdego przedm iotu  z osobna 
tak  jak  one osobny dla siebie kom plet s ta ­
nowią

III. Cenę w ywołania stanowić będzie 
cena szacunkowa w inw entarzu  spadkowym 
zam ieszczona a  to , albo łączn a  w szystkich 
powyższych nieruchom ości razem , czyli kw ota 
58627 z łr. 40 l/a cnt. w. a. lub  też cena 
szacunkowa każdego pojedyńczego p rzed ­
m iotu z osobna.

IV. Każdy chęć kupienia obowiązanym 
będzie przed rozpoczęciem lityta< yi tytułem  
wadyum K)0/0 ceny szacunkowej do rąk  ko­
m is ji licytacyjnej w gotówce lub w p ap ie­
rach publicznych, a więc albo kwotę 6030 
złr. w. a. lub też 10°/o każdego pojedyń­
czego przedm iotu złożyć.

Z c k. Sądu powiatowego. 
Kołomyja dn ia  23. lutego 1875.

377 „ 28

(903 3 —3) O bw ieszczen ie .
Nr. 1310. C. k. Sąd powiatowy w B ia- JO 

łej ogłasza niniejszem , iż przym usow a sp rze-tt- 
daż realności pod 1. 36 d /62 n. w L ipniku rtow 
położonej, m ałżonków A ndrzeja i Ewy Lin- 26. 
nertów, małżonków Ja n a  i Joanny  L inner- , 0( 
tów, tudzież m ałżonków W alentego i Zu- 130 
zanny Kwaśnych własnością będącej, rezo- 3 w 
lucyą z dn ia  15. w rześnia 1874. r .  1. 3615, 
w celu zaspokojenia wierzytelności E rnesta  y,ra  
A rnd ta  w kwocie 1200 talarów  rozpisans-o 
ponownie w dniu 1. kw ietnia 1875. o godzi-.-  ̂
nie 10. przed południem  odbędzie się w są-’- 
dzie tutejszym  pod w arunkam i w edykcit:,o 
z powyższej daty  w „G azecie Lw ow skiej1 " 
nr. 269, 277, 278. objętemi, z tą  odm ianą,  ̂ ^ 
iż realność ta  także poniżej ceny szacunko­
wej sprzedaną będzie.

B iała  20. lutego 1875 r. 10 rzei
(921 2— 3) E  d  y  fc t .  .elei

N r. 8447. C. k. Sąd powiatowy w Sa- .Wo< 
noku do publicznej podaje w iadom ości, że 18 i 
celem ściągnienia w ierzytelności J a n a  Oko- t. - 
łowicza w kwocie 140 z łr. w. a. z pn. p rze  -5 i 
prow adzona będzie w trzech term inach, mia- -uzy 
nowicie 2. K w ietnia 1875. potem  7. Maj* St. 
1875, nareszcie 11. Czerwca 1875 każdeg< acy 
razu  o godzinie 10 przed południem , w c 2ir. 
k. Sądzie powiatowym  tutejszym  przym uso- ginj 
wa publiczna sprzedaż połowy realności cyju 
miejskiej, pod 1. kons. 202. w Sanoku poło- cza 
żonej, z domu, ogrodu i placu się sk ła d a - i  1( 
jącej a wedle ks. w łas. tom I. stron. 693 'Jan* 
694 1. X I. i XII. włas. d łuzniczki p. Karo- maj 
liny Bieszykowej własnej.

Cena w ywołania wynosi 775 z łr. 55 
ctn. w adium  zaś 10%  powyższej ceny, za- wię 
tern 78 złr. w. a. O statn ie złożone być m* icno 
w gotówce lub w książeczkach galic. k asj -dor 
oszczędności. Realność sprzedaną będzie na ik. f 
pierwszym i drugim  term inie  licytacyi ty lko -wią 
wyżej ceny szacunkow ej, a  gdyby w te- 
sposób przy rzeczonych dwóch term inacł je8j 
pozbytą być nie m ogła, natenczas na  trze- 2jo: 
cim term inie  będzie sprzedaną naw et niżej jpr0 
ceny szacunkowej po cenie najwyżej ofiaro- t ac 
wanej.  ̂ mi*

W arunki licytacyjne, tudzież protokć na 
sądowego oszacow ania i wyciąg ta b u la rn j ; S(a 
są do prze jrzen ia  w reg is tra tu rze  c. k. Sądu 
powiatowego sanockiego. ^ec

Sanok dnia 30. S tycznia 1875. dm
(892 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 3996. Podaje się do wiadomości, 
że dnia 1, 15. i 29. K w ietnia 1875 domek 
drew niany ^r. 86 w O łpinach W ojciecha So- 
w irzała w łasny w Sądzie tu tejszym  egze­
kucyjnie sprzedanym  będzie.

A kta zajęcia, oszacow ania i w arunki 
licytacyjne w Sądzie przejrzeć można.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Brzostek dnia 24. S tycznia 1875.

(901 3 — 3) E  d  y  k  t .
L. 2085. S tanisław ow ski c. k. Sąd ob­

wodowy wiadomo czyni, że prawo propm a- - 
cyi i młynów w dobrach Kowalówka na  lat 
trzy  od 1. Maja 1875 począwszy, przez pu­
bliczną licytacyę w c. k. Sądzie powiatowym 
w M onasterzyskach na dniu 8 . K w ietnia 
1875 o godzinie 10 z ran a  odbyć się maią- 
cą, pod uastępująceini w arunkam i w ydzierża­
wione będzie.

C«na wywołania je s t 3.000 zł. W a­
dyum wynnsi 300 zł.

Resztę warunków licytacyjnych w tu- 
sądowej reg istra tu rze  i w sądzie powiato- 
w jm  w M ona8terzyskacb p rzejrzeć można.

Stanisław ów  duia 20 lutego 1875.
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(902 3 — 3) O b w ieszczen ie .
L. 10583. C k. Sąd powiatowy w B ia­

łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokojenia 
w ierzytelności Otylii Nechi w ilości 700 zł,, 
z pn- przedsięweźm ie przym usow ą sprze­
daż realności pod 1. >70 daw./209 now. « 
Lipm ku położonej do Jerzego  i Józefa Szu­
bertów  należącej w d 1. kw ietn ia  i 7 Maj* 
1875 zawsze o godzinie 10 przedpoludnieu>) 
w biórze II. W artość szacunkowa tej rea l' 
ności wynosi 3655 zł. 773/4 ct. w. a. pon i­
żej której takow a na pierw szych dwóch te r ­
m inach sprzedaną nie będzie.

Chęć kupna m ający obow iązanym  jest 
złożyć przed rozpoczęciem licytacyi wadyum 
w kwocie 366 zł w. a.

R esztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny p rzejrzeć m ożna w registraturze 
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
B iała dn ia  20. S tycznia 1875.

(898 2 —3) Obwieszczenie.
L. 3066. F ilip  Jen d l nom inowany re ­

skryptem  wysokiego c. k. M inisteryum  sp ra ' 
w ied iiw ośei, z dnia 14. G rudnia 1874 Nr 
17082 c. k. N otaryusz w Ulanowie, w obwo 
dzie c. k Sądu obwodowego w Rzeszowie! 
wykonał przysięgę służbową dla c k. Nota- 
ryuszy p rzy p isan ą , dn ia  17. L utego 187£ 
w c. k  Sądzie obwodowym w Rzeszowie 
do odebrania te j przysięgi delegowanym.

Z Rady c. k. Sądu krajowego wyższego.
Kraków  dn ia  8 . M arca 1875,
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v Bia- Jo 2— 3) O bw ieszczen ie .
iprze-i- l  7102. C. k. Sąd powiatowy w Ku- 
pmki' M0Wje -wiadomem czyni, że 14. K w ietnia 5. 
’ ^ in  26. M aja 1875. zawsze o 10. godzinie ra- 
.pner- • O b ęd z ie  się w sądzie tu tejszym  przy- 
1 ^ u ' isow a sprzedaż gospodarstw a pod 1. k. 
rezo- 3 w H rebencach położonego M ikołaja Ze- 
^^15, zig^ewskiego własnego na  zaspokojenie 
•nesta Grahama Griissa pto. 133 złr. w. a. z pn. 
iisanr W arunki lic jtacy jn e  może chęć kupie-odzi- 
w są .a m ający przejrzeć w Sądzie tutejszym , 
lykcies 2  c. k. Sądu powiatowego,
skiej' 11 Kulików 28. S tycznia 1875.

^ 6 9  2 - 3 )  E d y k t .
L. 6430 C. k. S ąd  powiatowy w Żyw­

ił rozpisuje na  podstaw ie prawomocnego 
rzeczenia z dnia 22. M aja 1873 L. 2502 
-elem zaspokojenia kosztów sądowych w 

Sa- W ocie 13 złr. 50 ct. i egzekucyjnych 1 zł. 
, że 8̂ i pół ct. 4 złr. 37 ct. 8 z łr. 51 i pół 
Oko- t. 4 z łr. 14 ct. 8 złr. 1 i pół ct. 9 złr. 
orze 5 i pół ct. 2 złr. 36 ct. jako też obecnie 
mia- irzyznających się w kwocie 5 z łr. 49 i pół 
Maj* st. w. a. egzekucyjną sprzedaż przez licy- 
degc acyę podciąguiętej pod egzekucję realności 
w c Nr. k. 326 w Radzichowach G rzegorza i Re- 
uso- giny Koniorów własnej w protokole egzeku- 
ości cyjnym bliżej opisanej i tym  celem w yzna- 
loło* cza się dwa te rm ina  na 12. kw ietnia 1875 
a d a - i 10. m aja 1875 każdą razą  o godzinie 10. 
93 iJano  w tutejszym  c. k. Sądzie odbywać się 
aro- m ające.

Cena wTyw ołania tej realności je s t usta- 
53 ńowioną w kwocie 380 złr. a. w. k tó ią n a j-  

za- Więcej ofiarujący w 8 . dn iach  po prawom o- 
m£ icności rezolucyi protokół licytacyi do wia- 

rasj domosci Sądu przyjm ujący do depozytu c.
na i .  Sądu powiatowego w Żywcu złożyć obo- 

rlko wiązany.
t0 r ; Każdy chęć kupna mający obowiązany 

ac  ̂ jest p rzy rozpoczęciu licytacyi jako wadyurn 
rze‘, złożyć w ręce kom isarza sądowego licy tac ją  
>że.C prowadzącego 40 z łr. po zakończeniu licy- 
ir0 ‘ tacyi upadłym  licytantom  ich wadia naty ch ­

m iast zwrócone zostaną i wadyurn kupiciela 
’kó na racbunek ceny kupna zatrzym ane zo- 
rn ł  stanie.

Na pierwszym  i drugim  term inie licy- 
tecyjuym realność ta  sprzedaną będzie, je ­
dnakże powyżej ceny wywoławczej, gdyby 
zaś nikt powyżej ceny wywoławczej nie o- 

jcj fiarował, wolno będzie egzekutowi wnieść 
lek ponowne podanie o licy tac ję  pod waruuka- 
j0_ m i zwalui&jącemi.
!e_ . A kt opisania i oszacowania tej re a l­

ności jako  też dalsze w arunki licy tac ji mo- 
iki 8$ być w ak tach  sądowych podczas godzin 

urzędowych przeglądnięte.
C. k. Sąd powiatowy.

Żywiec dnia 20. G rudnia 1874.
(870 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 70.639. Lwowski c. k. sąd krajowy 
zawiadam ia.

I. Ludwinę, Em ilię, Rozalię, Felicyę, 
Auielę, Józefa, W ładysław a i K rystynę R yl­
skich d la  których jako  nieznanych z po 
bytu  ustanow ił k u ra t j r a  Dra. Góreckiego 
zastępcą D ra. Popiela, tudzież:

II. W olfa, W eisa, A dam a Kowalskiego, 
Józefa Odrowąż P ieniążka, Feiw la Jollesa 
Józefa Bogdanowicza, H aję M alkę Schapira 
n ie letn ia  L aurę  Menkes przez opiekunkę F ra- 
del Menkes, nieletniego Ludwika C bam ejdts 
przez ojca Febu&a Cham ajdes, Józefa Nieza- 
bitowskiego, M arka T oepfera i Mojże za Hu- 
bel tudzież wszystkich w ierzycieli h ip o te ­
cznych praw  na  i do pewnych części dóbr 
Błazów i W ola Błazowska na rzecz Em ila 
Rylskiego zahipotekow anych, którym by u- 
chw ała niniejsza i później zapaść m ające 
doręczoną być nie mogły, lub którzy by w 
czasie pośrednim  do tabuli weszli d la  k tó ­
rych to  osób jako nieznanych z pobytu u- 
stanow ił kuratorem  D ra Koliscbera zastęp 
cę D ra. M adejskiego. Ze w spraw ie E liasza 
Z atw arnickiego cesyonaryusza Z irli H ubel 
przeciw  Em ilowi R ylskiem u pto. 240 zlr. 
m. k. nakazem  zapłaty  byłego m agistra tu  z 
dn ia  24. G rudnia 1847 ]. 12)44 wywalczo­
nej na  prośbę E liasza Zatw arnicuiego o d a l­
szą egzekucję  term in  do przesłuchania stron  
na prośbę tę  i celem ustanow ienia ceny wy 
w ołania na dzień 20. K w ietnia 1875 o g o ­
dzinie 10. z ra n a  wyznaczył —  Sąd wzywa 
powyższe osoby by praw swych p rzestrze­
gając zgłosili się p rzed  term inem  do swych 
kuratorów  lub stanęli na  term inie w sądzie 
ile że z zan iedbania pow stałe złe skutki 
sami sobie przypiszą.

Lwów duia 30. S tycznia 1875.
(873 2— 3) E  d  y  k  t.

L. 2899. Sąd krajowy czyni wiadomo 
iż w łaścicielce wekslu Annie S tejer zag inął 
weksel daty  Kraków 26. P aździern ika 1873, 
za 2 m iesiące od daty  w Krakowie p ła tny  
przez B. B eckm anna na  zlecenie Anny Ste 
je r wystawiony na sumę 300 zł. opiew ający 
i wzywa tych  wszystkich, którzyby rzeczony 
weksel posiadali aby w zakresie dni 45 od 
dnia niniejszego ogłoszenia takow y Sądowi 
przedłożyli gdyż po upływie bezskutecznym  
powyższego terminu weksel wyżej opisany
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z a  u m o rz o n y  u z n a n y  zostanie.
Kraków 13. Lutego 1875.

(905 2 —3) Obwieszczenie.
L. 5417. C. k. Sąd powiatowy w K u­

likowie wiadomem czyni, że 19. K w ietnia, 
10. i 24. M aja zawsze o godzinie 10 rano 
odbędzie się w Sądzie tutejszym  publiczna 
przedaż gospodarstw a Stefana Gwozdowskie- 
go własnego w Aitasowie pod 1. k. 65. po­
łożonego celem zaspokojenia 100 złr. w. a. 
z pn.

Mający clięć kupienia może w Sądzie 
tu tejszym  przejrzeć w arunki licytacyjne.

Z c. k. Sądu powiatowego
Kulików 6. G rudnia 1874.

(881 2 --3 )  E  d y  k  t.
L. 30S. 0 . k. Sąd pow. del. miej. d la 

spraw cyw. w Now. Sączu zaw iadam ia, iż ce­
lem zaspokojenia sumy 25 zł. przyznanych 
już kosztów w kwocie 3 zł. 66 ct.., I z ł 20 
ct., 11 zł. 93 lh  ct., 1 zł. 34 ct., 2 zł. 84 
ct. i 3 z ł 84 ct., oraz obecnie w kwocie 
15 zł. 72 ct w. a. przyznających się, od­
będzie się egzekucyjna publiczna sprzedaż 
gospodarstw a gruntowego pod Nr. 42 w 
K raśnie Biczyckiem położonego, dawniej 
w łasnością Jan a  B urdela, obecnie zaś w łas­
nością M aryanny Burdelowej będącego, cia­
ło  tabu larne  stanowiącego protokołem  de 
praes. 26. S tycznia 1873. 1. 419 egzekucyj­
nie oszacowanego w trzech term inach a 
mianowicie na dniu  27 kw ietnia, 25. m aja, 
i 22. czerwca 1875. każdą razą o godz. 10 
z rana w Sąd ie tutejszym . W arunki tejże 
licytacyi p rzejrzeć m ożna w tu t. sad. regi- 
stra tu rze .

Nowy Sącz 2 M arca. 1875.
(885 2 - 3 )  E  (1 y  k  I .

L. 5143. G. k. Sąd krajowy Lwowski 
rozpisuje niniejszem w skutek prośby Zyg­
m unta H erm anna w drodze dalszej egzeku- 
cyi wyroków gal. Sądu wekslowego z dnia 
19. grudnia 1850. L. 14841 i c. k. Sądu a- 
piTacyjuego z duia 18. M arca 1851 L. 4202 
celem zaspokojenia sumy 1350 zł. m k, czy­
li 1417 zł. 50 ct. w. a. z 4°/o odsetkam i od 
dnia 26. Stycznia 1847 bieżąeem i, kosztów 
egzekucyjnych 15 zł. 50 ct. przyznanych t. 
s. uchw ałą z 14. L istopada 1871 L. 63540 
tudzież kosztów obecnego podania w kwocie 
47 zł. 95 ct k tóre  przyznajem y przym uso­
wą publiczną sprzedaż 1/7 części z połowy 
czyli 1/j4. części z całej realności we Lwo 
wie pod L. 218 m. p o łożouej, w edług wy­
ciągu tabularnego dawniej do K arola T itra  
obecnie do funduszu przepadłości należącej.

Cenę wywołauia stanow i sum a 1187 
zł 61 ‘/a ct. w. a. w adium  zaś 118 zł. 76 
ct. w. a.

Licytacya ta  odbędzie się w dwóch 
term inach, k tóre wyznaczony na  dzień 20. 
K w ietnia 1875. i na  dzień 25. M aja 1875 
każdą razą  o godzinie 10 przedpołudniem  
do ułożenia u łatw iających w arunków wy­
znacza się term in na 26. Maja 1875 o 10 
godzinie przedpołudniem .

Resztę warunków jakoteż a k ta  oszaco­
wania i wyciąg tabu larny  m ożna przejrzeć 
w t. s. reg is tra tu rze  lub w komisyi licy ta ­
cyjnej w dniu licytacyi.

O tej licytacyi uw iadam ia się strony 
jakoteż w szystkich w ierzycieli hipotecznych 
do rąk  w łasnych, dla tych zaś, którzyby 
po dzień 18. S tycznia 1875 do tabuli we­
szli, tudzież tych którym by uchw ała ln j t a - v 
cyjua z jakiego bądź powodu doręezoi ą  być 
nie m ogła ustanaw ia się k u ra to ra  w osobie 
D ra. Józefa, Smolkę z następstw em  Adw. 
Dra. Pomianowskiegp, i na ręce tegoż ku ra­
tora uw iadam ia się wspomiouych wierzycieli 
tudzież przez edykta.
Z c. k. Sądu kratow ego jako  handlowego.

Lwów dnia 12. Lutego. 1875.
(865 2 - 3 )  O bw ieszczenie,

L. 5925. C. k. Sąd powiatowy przed- 
sięweźmie dnia 29. Kwietnia, dnia 13. Maja 
i duia 22. Czerwc a 1875. zawsze o >0 godzi­
nie rano w tu tejszo  sądowem zabudowaniu 
w drodze publicznej licytacyi przymusową 
sprzedaż realności pod 1. 162 w Lity ni, 
llka  Laudyna ciała , tabularnego nie sta ­
nowiącej na za spokojenie sumy 178.33 
zł. w. a. z pn na rzecz Dyrekcyi Z akładu  
kredytow ego włościańskiego na dwu p ierw ­
szych term inach  za cenę wywołania lub wy­
żej takowej a  na ostatn im  i niżej ceny wy­
wołania.

Za cenę w ywołania ustanowiono 600 
złr. w. a.

Zakład  wynosi 60 zł. w. a.
W arunki licytacyjne i ak t oszacowa­

n ia  można w reg is tra tu rze  p rzejrzeć i o d ­
pisać.

O tern zaw iadam ia się tych którymby 
uchwała licytacyjna d la  jakiejkolw iek p rzy ­
czyny doręczoną być nie m ogła , przez k u ­
ra to ra  ustanow ionego w osobie K ajetana
M azurczaka.

C. k. Sąd powiatowy
M edenice dn ia  7. S tycznia 1875.

(866 2— 3) Obwieszczenie,
L. 5.926. C. k. S ąd  powiatowy przed- 

sięweźmie dnia 11. M aja 1875, dn ia  8 
Czerwca 1875 i dn ia  24. Czerwca 1875 za­
w sze o 10 godzinie rano w tu tejsz 0-

wem zabudow aniu w drodze publicznej li­
cytacyi przym usow ą sprzedaż realności pod
1. 180 w Rabczycach M ykiety Doubeńki ciała 
tabularnego niestanowiącej, na  zaspokojenie 
sumy 150 zł. a. w. z pn. na rzecz D yrek­
cyi Z ak ładu  kredytowego w łościańskiego na 
dwu pierwszych term inach  za cenę wywoła­
nia lub wyżej takowej a  na osta tn im  i n i­
żej ceny wywołania.

Za cenę wywołania ustanow iono 250 
zł. a. w.

Z ak ład  wynosi 25 zł. a w.
W arunki licytacyjne i ak t oszacowa­

n ia  m ożna w reg istra turze p rzejrzeć i od­
pisać.

O tern zawiadamia się tych, którymby 
uchwała licytacyjna dla jakiejkolwiek przy­
czyny doręczoną być nie mogła, przez kura­
tora ustanowionego w esobie Kajetana Ma­
zurczaka.

C. k. Sąd powiatowy.
Medenice dn ia  3. S tycznia 1875.

(868 2 -  3) E  d  y k  t.
L. 4607. C. k. Sąd krajowy we L w o­

wie wzywa wszystkich, którzy do zadaw nio ­
nych pozycyj Dom 69. p. 203 n. 11 on. p. 
205 n. 19 on. i pag. 206. n. 21 on. na 
dobrach Rojówkaj i Skrzętla zaintabulow a- 
nych p re te n s ję  m ają mianowicie:

1) w stanie biernym  dóbr tych  zain- 
tabulow ana w skutek uchwały z 12. Lutego 
1787 L 4542 zapisana przez Józefa  D ą­
browskiego jako  sekw estra ustanowionego 
przez Tom asza W aligórskiego opiekuna spad­
kobierców K azim ierza W aligórskiego, na 
rzecz tychże kaucya w sumie odpow iadają­
cej kwocie 1 150 fp. rocznego dochodu z 
sekw estrow anej części dóbr Wolicy.

2) w stanie biernym  dobr Rojówka za- 
prenotow ane zezwolenie na rozdział m ają tku  
Z uzanny z Rombertowiczów Dąbrowskiej wy­
noszącego 22.000 fp. od m ajątku mężow­
skiego.

3) w stan ie  biernym  dóbr tych  wpi­
sane, że na podstaw ie ak tu  rozdzia łu  m a­

ją tk u  Zuzanny z Rombertowiczów D ąbrow ­
skiej od m ają tk u  męża Józefa D ąbrow skie­
go zdziałanego przez kom ornika obwodu 
Sandeckiego w dniu 11. G rudnia 1788 Z u­
zanna D ąbrow ska wprowadzoną zo sta ła  w 
pobór przychodów  od sumy swej 22.000 fp. 
przez oddanie w używ anie dóbr Rojówki, 
aby p re te n s je  swoje do roku t. j. do 6 . 
M arca 1876 tern pewniej zgłosili, inaczej 
po bezskutecznym  upływie tego term in u  na 
żądanie proszącej M aryi z Prendow skish 
Skarżewskiej am ortyzacya tych pozycyi a 
w zględnie wymazanie takow ych dozwolone 
zostanie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 6 . Lutego 1875.

(929 2— 3) K o n k u r s .
L. 588. Celem obsadzenia posady c. 

k. zastępcy p ro k u ra to ra  P aństw a przy c. k. 
sądzie obwodowym w Tarnopolu w VIII 
klasie rangi z p łacą d la  rangi tej ustano­
wioną, tudzież z dodatkiem  aktyw aluym  i 
służbowym rozpisuje s :ę konkurs do duia 7. 
K wietnia 1875.

U biegający się o tę  posadę, m ają swe 
podania w drodze przepisanej przedłożyć
c. k. Lwowskiej N adprokurtto ry i Państwa.

Z c k. N& dprokuratoryi Państw a.
Lwów dnia 16. M arca 1875.

(917 2— 3) E d y k t
L. 4767. Lwowski c. k. Sąd krajowy 

niniejszem  ogłasza, iż dozwala celem ścią 
gnięcia zalegającej w ierzytelności pożyczko­
wej c. k. uprz. galic. akcyj Banku hipotecz 
nego we Lwowie m ianow icie:

a) jedenastej ra ty  w kwocie 115 zł. 
na dniu  3. W rześnia 1873 do zap ła ty  przy­
padłej z 6%  odsetkam i od dnia zapadłości 
i pół 0/0 prowizyą w kwocie 58 kr. w. a,

b) dw uuastej ra ty  w kwocie 115 zł. 
w. a. na dniu 3. M arca 1874 p łatnej z 6°o  
odsetkam i od dnia p ła tności i pół %  pro­
wizyą 58 k r w. a.

c) trzynaste j ra ty  115 zł. na dniu 3. 
W rześnia 1874 p łatnej z 60/o odsetkam i od 
dnia zapadłości i pół %  prow izyą 58 
k r. w. a.

d) całego resztującego k ap ita łu  dłuż 
nego w kwocie 2.037 zł. 16 kr. w. a. z 7°o 
odsetkam i od dnia 3. M arca 1875 aż do 
dnia zap łaty  bieżąeem i, nakoniec

e) na zaspokojenie kosztów sądowych 
w kwocie 31 zł. 32 kr w. a. i przyznanych 
niniejszem  za obecną prośbę kosztów egze­
kucyjnych 27 zł. 12 kr. w. a., egzekucyjną 
publiczną sprzedaż realności CN. 1 6 4 -we 
Lwowie powyższej wierzytelności jak  Dom. 
112 pag. 90 n. 28 i 53 on. za h ipotekę s łu ­
żącej obecnie p. Pauliny Suchorzew skiej 
własnej.

Do przedsięw zięcia tej licy tacy i wyzna­
cza się w Sądzie tu tejszym  dw a term ina, a 
to  ua dzień 28. K w ietnia i 26. M aja 1875 
każdym razem  na  godzinę 10 z rana. S prze­
daż je s t ryczałtow ą i bez ewikcyi i na po­
wyższych dwóch term inach  sprzedaż niżej 
ceny w ywołania m iejsca m ieć nie będzie.

Cenę wywołania stanow i w artość re ­
alności przy udzieleniu pożyczki bankowej 
p rzy ję ta  w kwocie 6077 zł. w. a.

Każdy z licytujących przed rozpoczę­
ciem licytacyi złożyć winien do rą k  komi­
syi sądowej wadyurn 100/0 procentow e w 
okrągłej sumie 600 zł. w. a. bądź w go­
tówce bądź w papierach  wartościowych.

Gdyby na wyznaczonych powyżej dwóch 
term inach sprzedaż realności CN. I 644/4 
nad lub za cenę wywołania do skutku nie 
przyszła, natenczas wyznacza się w celu u -  
łożenia przystępniejszych warunków sprze­
daży, term in w Sądzie tutejszym  na dzień 
26. M aja 1875 godzinie 4 po po łudn iu  pod 
tym  rygorem , że nie staw iający się na  tym  
term inie  wierzyciele h ipoteczni jako do 
większości głosów staw iających się, p rzy ­
stępujący uw ażani będą

Resztę warunków  licytacyi jakoteż ex- 
t ra k t tab u la rn y  realności w mowie będącej 
przejrzeć można bądź w t. s. R eg istra tu rze 
bądź też na term inie licytacyi w obec k o ­
misyi sądowej.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadam ia 
się strony interesow ane, miauowicie też 
wszystkich wierzycieli hipotecznych do rą k  
własnych, tych zaś, którzyby dopiero po 
dniu 20. S tycznia 1875 praw o hipoteki na 
powyższej realności uzyskać mieli, lub  k tó ­
rymby bądź uchw ała obecna, bądź k tó ra ­
kolwiek z późniejszych w tym  przedm iocie 
wydanych uchwał przynależnie doręczoną 
zostać nie m ogła do rąk  k u ra to ra  d la  nich 
zarazem  w osobie p. adw Dra. Moszyńskie­
go z su b jty tueyą  p. adw. D r. Nurkowskiago 
ustanowionego i przez edykt niniejszy.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 27. Lutego 1875.

(864 3— 3) O bw ieszczen ie .
L. 5924. C. k. Sąd powiatowy przed- 

sięweźmie dnia 29. K w ietnia, dnia 13. Maja 
i duia 15. Czerwca 1875. zawsze o 10. go­
dzinie rano w tu tejszo  sądowem zabudow a­
niu w drodze publicznej licytacyi przym uso­
wą sprzedaż realności pod 1. 70 w Lityni 
D m ytra Cbsrowego ciała tabularnego  u iesta - 
nowiącej na zaspokojenie sumy 13.376 zł. 
a. w. z pn. na rzecz D yrekcyi Z akładu k re ­
dytowego włościańskiego na dwu pierw szych 
term inach za cenę wywołania lub wyżej ta ­
kowej a ua ostatnim  i niżej ceny wywo­
łania.

Za cenę wywołania ustanow iono 500 
zł a. w.

Z ak ład  wynosi 50 zł. a. w.
W arunki licytacyjne i ak t oszacow ania 

można w reg is tra tu rze  przejrzeć i odpisać.
O tern zaw iadam ia się tych, k tórym by 

uchw ała licytacyjna dla jak iejko lw iek  p rzy ­
czyny doręczoną być niem ogła, przez k u ra ­
to ra  ustanowionego w osobie K ajetana Ma­
zurczaka.

O. k. Sąd powiatowy.
M edenice dnia 8 . S tycznia 1875,

(857 3 -  3) E d y k t .  L. 8434.
C. k. Sąd krajowy podaje do publicz­

nej wiadomości, iż na  prośbę c. k. uprz. a- 
kcy. banku bipotecznpgo < elem ściągnięcia 
wywalczonej przeciw Feliksow i Kalicie w ie­
rzytelności 92 zł. i 1762 zł 37 ct. w. a. 
z pn. dozwoloną została  egzekucyjna licy ta ­
c ja  realności pod L. 8721/4 we Lwowie p o ­
łożonej d łużnika w łasnej, k tóra  odbędzie się 
w Sali obrad c. k. Sądu krajowego we Lwo­
wie 1. w dniu 13 K w ietnia lc7 5  i 2 . w 
dniu 13 M aja 1875 każdą razą  o godzinie 
11 przed południem

Cena wywołania wynosi 6000 zł. w 
a. W adyurn przez licytujących złożyć się m a­
jące 600 zł. w. a.

D alsze w arunki licytacyjne i wyciąg 
hipoteczny sprzedać się m ającej realności 
można przejrzeć lub odpisać w tu tejszo  są ­
dowej reg is tra tu rze .

Z c. k. Sądu krajow ego
Lwów, dnia 20. Lutego 1875.

;927 2— 3) E d y k t .
Nr. 5743, C. k. S ąd  powiatowy w L u -  

bzezowie czyni w iadom em , iż dozwolił w 
sprawie egzekucyjnej D yrekcyi c. k. uprz. 
zakładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie przeciw A ndruchowi Sawka na zaspoko­
jenie sumy dłużnej w kwocie 150 złr. a 
względnie 130 z łr. 11 ct. w. a. publiczną 
przym usow ą sprzedaż gospodarstw a w iej­
skiego pod liczb. k o n s .. 19,682 w Mo­
krzy cy położonego dłużnika A ndrucha Sawki 
władnego, ciała tabularnego  nie stanow iące­
go, k tó ra  to sprzedaż publiczna w trzech  
term inach to je s t dn. 2. K w ietnia dn. 7 
Maja i dn. 4. Czerwca 1875 , każdą  razą  
o godzinie 10. z rana w tutejszej sa li sąd o ­
wej w pierwszych dwóch te rm inach  za lub 
wyżej ceny szacunkowej w kwocie 300 złr. 
u tanowionej w trzecim  term inie i poniżej 
takowej odbędzie się.

P rotokół zastaw nego opisu wraz z osza- 
cowaniemi resz ta  warunków licytacyjnych 
mogą być w tusądowej reg is tra tu rze  w go­
dzinach urzędowych przeglądnioDe.

Lubaczów du. 31 G rudnia 1874,



8

D O M

(874 2 3) *3 «i j k t. i9361~3 "W Rozdole
L. 3172. C. k. Sąd obwodowy w P rze- | j  r i •

myślu otwiera niniejszem  i ogłasza konkurs 0 .0  S p rZ 6 u S )H 1 8 (  l l lO  W y il& J § C lŹ i  
na wszelki ruchomy gdziekolw iek zn a jd u ją ­
cy się, i na cały nieruchom y w k ra jach  w 
których u s ta la  konkursowa z dn ia  25. G rud.
1868 obowiązuje znajdujący się m ają tek  p.
Samuela Bloch i m ianuje p an a  c. k. S ędzie­
go pow. K azim ierza Z arębę w Żm igrodzie 
komisarzem konkursow ym  z poleceniem, a- 
żeby opieczętow anie i sp isanie masy kon­
kursowej natychm iast przedsięw ziął.

Tymczasowym zarządcą  m asy konkur­
sowej m ianuje się P- Adw. Dr. Dębickiego 
w Krośnie z zastępstw em  p. c. k. N otaryu- 
sza M inkusiewicza w D ukli i wszystkich 
w ierzycieli wzywa, ażeby na  term inie przez 
postaw ionego kom isarza konkursowego wy­
znaczyć się m ającym  a dowodami swych 
w ierzytelności dla zatw ierdzenia tym czaso­
wego za rząd cy  m asy i tegoż zastępcy lub 
w yboru innego zastępcy masy i tegoż za­
stępcy, tudzież w yboru wydziału wierzycieli 
w obec k o m isarz , konkursowego się stawili.
D la zgłoszenia wierzytelności do m asy kon 
kursow ej w yznacza się te rm in  do 30. Kwie­
tn ia  1875, w którym  to term inie wszyscy, 
k tó rzy  do m asy konkursowej żądan ia  mają 
w ierzytelności swe chociażby się naw et o nie 
spór już  toczył, w Sądzie tutejszym  (albo 
też  w c . k. Sądzie powiatowym w Zmigro- ; 
dzie) a  to tem pewniej zgłosić m ają, ile że 
ich w razie  przeciwnym skutki praw ne u s ta ­
wą konkursow ą zagrożone dosięgną.

Na term inie likwidacyjnym przez ko­
m isarza konkursowego oznaczyć i ogłosić j 
się mającym, winni wierzyciele płynność 
zgłoszonych poprzednio w ierzytelności, oraz 
porządek w którym  do zaspokojenia przyjść 
m ają wykazać. Na tym że term inie wolno 
jest wierzycielom w miejsce dotychczasow eg > 
zarządcy masy, tegoż zastępcy i w ydziału 
wierzycieli, inne osoby swego zaufan ia  po- ; 
wołać. Nakoniec podaje Sąd do wiadomoś< i 
że dalsze ogłoszenia w tej spraw ie k o n k u r­
sowej n astąp ią  przez dziennik urzędow y 
Gazety Lwowskiej.

Przemyśl dnia 10. M arca 1875.

murowany, o czterech pokojach, z kuchnią, spiżar­
nią i piwnicy, przy tem stajenka i wozownia stare, 
ogród warzywny i sadek, razem jeden morg w pię­

knem i zurowem położeniu, za przystępną, cenę. 
W iadom ość u Józefa Kwaśniewskiego 

"  Koniuszkach, poczta Bohatyn.
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0 Rozporządzenie ministra 0 
0 sprawiedliwości z dnia 19.
¥ Listopada 1873,
y  zawierające

Przepisy wykonawcze
do u sta w y

o postępowaniu karnem 
z dnia 23. Maja 1873 r.,

liczba 119 Dzień. ust. państwa,
p r z e ł o ż y ł

0  Br. Włodzimierz Czemeryński.
0  rn i
¥ N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

0 Seyfartha i Czajkowskiego
0 we L w ow ie (Rysek, 1. 26).
® O O O O C O O  ® ■ 0 < 0 0 0 0 € » @

WSŁ

" f f f l l H r i a r T  m ■ .m
StasA-A* aft na łam , Mani *

Ł e k c y e
gry na fortepianie

u dzie la  p r z y b y  ła  do L w o w a  pani C. O. 
uczennica sławnego artysty K e s s l e r a ,  

Bliższa wiadomość w pomieszkaniu ulica 
Zielona, Nr. 2., I. piętro .

D o n ie s ie n ia  pryw atne .
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lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
najnow szej i n a jd o sk o ita lsse j m etody  
s w r  g r u n t o w n i e ,
bez przerwy zatrudnienia i pod naściśiejszą 

dyekrecyą wszelkie

słabości tajemnicze
I  s k ó r n e

lekarz p a  t. M ahcjnj, Chirurgii i Aknszer,

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecimy ja ­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, Seksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej apteco i w fabryce we 

Lwowie, flakon  p o  1 z ł .  5 0  cl.

) V V V V V V V V V Y V ^ V V V V ,V V Mif^ li

. . . . . .  -  . , - p ię t ro
(gdz ie  a d m i m s t r a c y a  „G aze ty  N a r o d o w e j“). 

oitlynuje oq 8  12 przed-,  od j —  5  popołudniu.
.v A ‘,radża  t a k ż e  I m p o t e n c j i  (o s ła b ie n iu  

s i t y  męzKiej) p u u i i - y j ,  u p l a w n i n  kob ie t ,  
b i / i d r t c a c e  i n i e p ł o d n o ś c i .

Na honorowane listy udziela rade bez­
zwłocznie i służy lekarstwami.

b a B B B i B i n e B i c a H i  m s S sT S I

C. k. uprz.

K arola
kolej galic.

Ludwika.

Ogłoszenie.
w \/v v \JV w v

Od 15 M a rca  h. r .  począwszy w c h o d z i w  u ż y c ie  
n o w a  tu r y  fu  w y ją łh & w a  dla transportu zboża, płodów 
strączkowych i wszelkiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 
200  cetn. cłowych od jednego listu frachtowego^ nadanych do  
S zczec in a  ze stacyi kolei Lwowsko - Czerniowiecko - Jaskiej i 

kolei galic. Karola Ludwika.
Taryfa ta ustaje z końcem Sierpnia 1875 r. a równocze­

śnie z zaprowadzeniem jej znoszą się odnoszące^ się  do  
S e c ze c n in a  o p ła ty  ta r y f o w e  zaprowadzonej z dniem 
1. Lutego 1875 r. taryfy specjalnej, dla transportu zhoźa i t. 
d. pomiędzy Galicją i t. d. a Niemcami.

Taryfy tej nabyć można tak w odnośnych stacyach związ­
kowych, jakoteż u naszej Dyrekcyi ieneralnej i u podpisanej 
Dyrekcyj ruchu. J

Lwów 18. Marca 1875.

(938 2—3) D y r e k c y a  r n c h n .  g

| KANTOR WYMIANY
c. k . u p r z y w .  ga lic ,

akcyjnego Bankn Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

Wsasystkie polecenia ® prowiucyi wykonują się bezzwłocznie 
po kursie dziennym. (3 33—?.)

i  Lwowskie Towarzystwo Stolarskie
we LWOWIE przy placu Dominikańskim 1. 1.

poleca swój
X  własne.Ti i z najsuchszego materjaTu i podług najnowszych wzo- 
^  rów wykonanemu wyrobami

obficie zaopatrzony

|  S K Ł A D  MEBLI
O  oraz wielki wybór0 luster, materyj na meble, dywanów, sukna na podłogi, karniszów 
0  i kutasów do okien,

jako też
X  m e b l i  g l ^ t i ^ r c ł s .  i  sselsad sisayoŁ L
^  po cenach stałych i  niskich.
r%  Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty i usku-

tecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania. (701 5- 8)
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|  specyalista chorób tajemniczych g
i Jan Kurpie!
■  mieszkający bk
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na dzieło pod tytułem :

Powszechna księga ustaw cywilnych
z późniejszem i odnośneini ustaw am i i rozporządzeniam i

opracowana przez 
Profesorów  uniw ersytetu  Jagiellońskiego

Dra Maksymiijana Zatorskiego i Dra Franciszka Kasparka.
Brak dobrego wydania podręcznego w języku polskim „Powszechnej księgi 

ustaw cywilnych,“  któreby zarówno odpowiadało wymaganiom nauki, jak potrzebom 
praktyki — zachęca mnie w nadzieji, że zadość uczynię prawdziwej potrzebie, do wydaw­
nictwa tego tak ważnego i cennego pomnika ustawodawstwa austryackiego w opracowaniu 
takiem, które odpowie wszelkim wymaganiom słusznym.

Mianowicie opracowanie zawierać będzie:
1. Tekst ustawy, według oczyszczonego z dość licznych usterek drukarskich prze­

kładu Majer’a.
2. Wszystkie paragrafy ustawy cywilnej, które późniejszemi przepisami zostały 

zmienione lub zupełnie zniesione, oznaczone będą drukiem odmiennym.
-. Przy każdym paragrafie będą podane wszystkie odnośne paragrafy ustawy cy­

wilnej, jak niemniej innych ustaw z nią w związku będących.
4. W tłumacz* niu wiernem, trzyimijąceni się ściśle wyrazownictwa, przyjętego przez 

akademjg umiejętności w Krakowie w „Słowniku wyrazów prawniczych i administracyjnych* 
r. 1874 wydanym, przytoczone będą wszystkie późniejsze ustawy i rozporządzenia w przed­
miocie prawa cywilnego w\ dane.

ó. Przy każdym rozdziale . lub paragrafie podane będą odnośne przepisy prawa 
rzymskiego, pruskiego, francuskiego i saskiego, dalej

6. najważniejsze opracowania literackie, tak przez komentatorów, jakoteż i najlepsze 
monografie, wreszcie

7. zacytowane będą według zbioru Glar-era-Ungera-Waltera wszystkie odnośne orze­
czenia trybunału najwyższego Przeciw zamieszczeniu najważniejszych orzeczeń, jak je na­
potykamy w wydaniach Manz’a i Mercy’ego w Pradze przemawia ta okoliczność, że według 
§. 11. ustawy cywilnej wyroki sądów tylko do szczególnych wypadków się odnoszą a od- 
nioslość tychże jedynie ocenić się da przez zbadanie każdego nadarzającego się przypadku 
z osobna — zamieszczenie tedy samych orzeczeń, bez przytoczenia odnośnego przypadku, 
daje orzeczeniom sądowym niewłaściwe , zbyt ogólne znaczenie, na co słusznie dzienniki 
fachowe (Prawnik, Juiistische Blatter) zwróciły uwagę.

Gdy opracowanie „Powszechnej księgi nstaw cywilnych11 według skazówek 
powyższych, rzeczywiście odpowiedzieć może tak wymaganiom praktycznym jak nauko­
wym — i nie ma dotąd sobie równego w żadnym języku — mam niepłonną nadzieję, że 
liczny udział szanownej publiczności, zapewne nie obojętnej ani dla czystości języka ani 
dla dokładnej znajomości ustawy zapewni wydawnictwu niezawodne powodzenie, zwłaszcza, 
że wydana w ten sposób ustawa cywilna nietylko prawnikom austryackim, lecz w ogóle 
wszystkim, którzy w liczne z tutejszemi krajami wchodzą stosunki, bardzo przydać się może 

Dzieło wyjdzie w 3. zeszytach — z których pierwszy opuści prasę z końcem marca 
r. 1875, drugi z końcem maja 1875, a trzeci z końcem lipca 1875.

Dla składających z góry całą ceng do końca marca 1875 r. wynosi cena przedpłaty 
3 zł. w. a. a dostępność tejże każdy uzna, kto raczy uwzględnić, że o wiele mniej zawie­
rające i tańsze, bo niemieckie, wydanie Mercy’ego, kosztuje k zł. 80 ct. w. a. Każdy ze­
szyt z osobna kosztować będzie po 1 zł. 50 ct. w. a.
Od początku kwietnia cena przepłaty stosownie będzie podwyższoną.

Cenę przendlaty należy nadsełać wprost i opłatnie do księgarni niżej podpisanej — 
a natomiast abonenci otrzymywać będą wychodzące zeszyty wprost i na koszt wydawcy. 

W  Cieszynie, w Grudniu 1874.
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[335 10 -?]
KAROL MALIK, księgarz w Cieszynie

(na Szląshu austryackiem).
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Galicyjski Zakład kredytowy włościański
Aktywa. 8t«n aa dniu 28. Łuteg© 1875: Passywa.
Stan kasy centralnej 224.422 zł. 66 ct.

„ kas powiatowych 71.454 34

Udzielone pożyczki 7.770.551 „ 64 

Salda rachunk. bieżąc. 1,730.985 86

(945) 9,797.414 „ 50

Wpisowe w roku 1875. 485 zł. — ct.
U d z i a ł y .....................  623.435 „50  „
Asygnaty kas. w obiegu 1,138.000 „ —  „ 
Listy zastawne w obie­

gu , z których złr.
631.400 w Czerwcu 
b. r. wylosowane będą 8,024.700 „—  „ 

Zalegające odsetki i dywid. 10.794 „—  „
9,797.414 „50 7

Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.
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